
Od dola 1 stycznusBiA r. prarańawsta 
samtejscowa i przesyłka pocztowa wy 
•osi 3 zł. »i gr. mlee. lub 7 zł. kwart 

(przy zapłacie zgóry) 
Prenumerata zagrsnlcsaa 4 ai. 30 gr. 
artykuły nadesłana bea oznaczenia bo-
HM-ijrium uważane aa sa bezplatn* 

Rękopisów zarówno ułytych lak I od­
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok X. Nr. 148. Łódź. sobota 2 czerwca 1934 r. 

C K N Y O G Ł O S Z E Ń . 
e-rzed tekstem L j . 1-eza atrona 40 gr. 
IM w. m-m i tam. sta. 6 tam. w * f r r l t 
10 gr.. nekrologi 35 gr* swycz. U gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 gr. za wy­

raz, dla DoszukuJacysB pracy U> gr . 
najmniejsze ogłoszenia L20 gr . dla 

nezrobou I zL Ogłoszenia dwukolorow. 
e 60 proc. drotej: ogłoszenia zagranica, 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszeniu eit-vckatAw ryczałtem 35 zt— 
Ceny ogłoszę* atedzłelnycb tg • 

2S orncen-' droższe. 
2* termin druku tret? ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Nr. 68m 

m%B Ojciec przy pomocy syna 
Zamordował adoratora córki. 

K r w a w y f ina ł 

Boże Ciało 

as a 
4 Radomsko, 2 czerwca. (Od w ł . kor.) 
JJfeszkanlec wsi W l e w i ó r ó w , g in. Do-
Fizyce , Ste?an Retyk , starał się o rę 

L córki zamożnego gospodarza 
rjjtfili Sni iechowiczówny. Gdy po dwu 
l^icl i zab'ejraniach oświadczył się 

Śmiechowiczom, spotkał się z katego 
ryczną odmowa, jej ojca Antoniego 
Śmiechowicza i brata Józefa, k tórzy 
wręcz oświadczyl i R e t y k o w i , ii Jest 
za biedny. 

Zrozpaczony Retyk miał podobno 
oświadczyć, iż zabije Teof i lę Śmiecho 

lotów. 
gdy ta nie zgodzi się zo 

Entuzjastyczne pow tanie francuskich lotn ków 
w Nowym Jorku. 

w i c z d w n ę 
stać 

jego żona. 
Wczora j popołudniu o godzinie 4-e] 

znaleziono Retyka na drodze nie 
żywego. 

Zaalarmowana [lolicja p rzyby ła na 
miejsce i s twierdz i ła , że Retyk został 
zmordowany, przyczem śmierć jego 
nastąpiła od ran, zadanych mu tępem 
narzędziem w głowę, oraż nożem, 

względnie bagnetem w bok. 
Pod zarzutem morderstwa zostali 

aresztowani Antoni 1 Józef Smiechowi-
czowle. 

Dolar 3.26 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.28, w płaceniu 5.26; dolar zloty w żąda­
niu 8.95, w płaceniu 8.92; funt angielski w 
żądania 27, w płaceniu 26.90; rubel złoty w 
żądaniu 4.62, w płaceniu 4.60; marka w żą 
daniu 2.06, w płaceniu 2.05; za 100 fran­
ków francuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych kupo­
wał dolary po 5.26. 

Procesja Bożego Ciała (ceieb, ans J . E ks. Biskup dr. Tomczak) zgromadz i ł , 
w roku bieżącym niezliczone rzesze w ie rnych i stała sie potężna man ik -

stacja religijną Łodz i . 

124 stopnie w cieniu 

2 5 letnisk i r e z e d ę 
Nowy Jork, 2 czerwca. W najrozmait­

szych częściach Stanów Zjednoczonych wy 
buchają olbrzymie pożary lasów, których 
stłumienie jest niezmiernie utrudnione spo-

^ c u s c y lotnicy Codos (pośrodku) i F!c«sl (na prawo) odpowiadają na entu 
etyczne powitania t łumów nowojo rsklch * o udanym przelocie przez 

At lantyk . 

DWIE KOBITY PONIOSŁY ŚMIERĆ 
ć, 2 czerwca. Powracałam 

M r u t a guma do żucia. 
Potworne odkrycie pol cji. 

* owy j o r j t i 2 czerwca. W Sacramento Na schodach wielu domów znaleziono prób 
L^Wornjl policja wykryła zbrodniczy za- W gumy do żucia, zatrute cjankiem potasu. 
™ h> który mógł pociągnąć za sobą śmierć. Każdy ze znalezionych pakietów mógł 

wielkiej ilości osób. i 'spowodować śmierć 12 osób. 

hm przejechał 14-letniaj dziewczynkę. 
I Nieszczęśliwa walczy ze śmierć ą w szpitalu. 
Ijy^ż, 2 czerwca. — W dniu wczoru] 
Hc?l w godzinach popołudniowych, na 
^J!* u toru kolejowego pomiędzy sta 
h>r» Koluszki—Słotwlny, znaleziono. 
L z v t n i h a , leżącą w kałuży k r w i 
P ^ y n k ę . 
L a ? n ' ewaź dziewczynka zdradzała 
ty ' życia, przewieziono Ja najbliż 
i l P ^ ^ K i e m na dworzec ko le jowy 
FVI° ' s ' t ą ^ baretka miejskiego pogo 
L. a ratunknwGP-o odwieziono do szol 

Zamość, 2 czerwca. Powracający 
ciąg z Włodzimierza do Zamościa, przejeż 

I ' l ' 
Samolot pasaierski rozbił sie 

o stadowy maszt radiostacji. 
Londyn , 2 czerwca- ~ Na lotnisku 

londyńskiem w Croydon uległ katastro 
fie pocztowy samolot francuski, k tó ry 
s tar tował właśnie do Paryża . 

Wskutek gęstej mg ły , zalegającej lot 
nisko, pi lot straci ł orientację 

i uderzy ł o maszt s ta lowy radiostacji. 
Strzaskany samolot runął na ziemię. 

Pi lot i mechanik ponieśli śmierć na miej 
scu. 

Samolot spadając, zdemolował dwa 
garaże. 

m - - - w 
dżający koło Jarosławca, wpadł na jadącą 
furmankę, w które] znajdowało się 5 osób, 
w tein dwa małżeństwa. Parowóz prze­
ciął wóz na dwie części, konie ocalały, na 
tomlast tył wozu z pasażerami znalazł się 
pod lokomotywą, która pędziła jeszcze oko 
ło 150 rritr. Koła parowozu 

przecięły na pół 
dwie kobiety: Potocką Katarzynę, lat 30 i 
Cyporję Bergman. Ciężko ranni są 2 męż­
czyźni, mężowie zabitych: Potocki Stefan, 
łat 46 oraz Bergman. Cudem uniknęła 
śmierci Antonina Sobczakówna, lat 26, któ 
rą pociąg wlókł uczepioną do latarni. 

•e 

ncyj w płomień ach. 
wodu 

panujących upałów i suszy. 
Władze stanu nowojorskiego ze względu na 
niebezpieczeństwo pożaru wogóle zakazał) 
wstępu do lasów na całym obszarze Sta­
nów. W atanie Maine płoną lasy na olbrzy­
miej przestrzeni. W akcji ratunkowej bie­
rze udział 

przeszło 2.500 osób. 
Na ogarniętej pożarem przestrzeni znajduj;, 
się liczne miejscowości uczęszczane przez 
turystów. Pożar ogarnął przeszło 30 tys. 
akrów. 25 letnisk i rezydencyj już spłonę­
ło. 

W St. Louis w stanie Missouri hu 
ragan spowodował o lbrzymie szkody. 
P iorun w y w o ł a ł 6 pożarów w mieście-
Burza uszkodzi ła, a nawet zniszczyła 
zupełnie k i l ka domów. 

W miejscowości Jol let w stanie I i i 
nois, gdzie znaiduje się więzienie sta 
nowe» termometr wskazywa ł 124. stop 
nie Fahrenheita w cieniu. Władze w i t 
zienne kazały więźniom przerwać pra 
cę. 

W stanie Mnois spłonęły l iczne pola 
zbożowe. 

Jak się okazuje dz iewczynka prze­
jechana została przez pociąg i najpraw 
dopodobniel, odrzucona buforami paro­
wozu odniosła okaleczenie g łowy oraz 

wstrząs mózgu. 
Ofiarą tragicznego wypadku okaza 

la się 14-letnia Janina Woja- córka in 
wal ldy wojennego, zamieszkała we wsi 
Nowy • Katarzynów, pod Łodzią-

Stan dz iewczynk i , k tóra dotąd nie od 
- » U H i ą w m i l v , » » ł . a - w » s » * « » s w » » » ł " | / w b j v w— — — — ,» I a i a | . u . v / a U u v . ^ w ai 

ratunkowego odwieziono do szpi zyskała przytomności , Jest groźny. 
Anny.- Mar j i . 

Przedwczesne i bezpodstawne pogłoski 
o przyszłym prezydencie Łodzi 

Ostateczne wyniki cyfrowe wyborów. 

Salonka króla Jugosławji. 

Lódź, 2 czerwca. — Wed ług nowego 
komunikatu g łówne] komisj i wyborcze j 
nastąpiła nowa zmiana w obliczeniach 
wyborczych tak, źe ilość poszczegól 
nych mandatów przedstawia się obecnie 
następująco: Obóz Narodowy 3") m2nda 
tów (odpadła p. Zofia Skrutkowska) , 
Powszechny Blok W y b o r c z y 10 manda 
tów (wszedł p. Zygmunt Or łowsk i ) . 
Reszta mandatów bez zmiany. 

Charakterys tycznym faktem jest, że 
Niemcy" mimo uzyskania 18034 g łosów 
uzyskal i wskutek równomiernego roz- j 
mieszczenia w e wszystk ich okręgach I 

OKRĘGI 

t y l ko jeden mandat, podczas gdy żydz i 
prorzadowi przy 21386 głosach (t. j . za 
ledwie 3300 więcej od Niemców), uzy 
skali wskutek skupienia głosów w k i l 
ku okręgach 10 mandatów. 

Łódź, 2 czerwca. Jak się dowiadujemy 
lansowane przez niektóre dzienniki nazwi­
ska osób, rzekomo wysuwanych jako kan­
dydatów na stanowisko prezydenta w Ło-
rfzi, są zupełnie dowolnemi domysłami. Pre 
;ydent Poznania p. Ratajski stanowczo od­
mówił prośbie poznańskiej Rady Miejskie! 
wystawienia swej kandydatury, mimo, że 
za jego kandydaturą opowiedziały się wszy 

stkte odłamy. Prez. Ratajski jest już v, 
tym wieku, że pragnie odpocząć po kllkuna 
stoletniej wytężonej pracy ostatnich lat. 
Trudno przypuścić, by dla Łodzi chciał 
zmienić swoje niezłomne, kilkakrotnie pu­
blikowane postanowienie. 

Podobnie ma się rzecz z innemi kandy­
daturami, które jak komunikują z Obozu Na 
••odowego, nie " były Jeszcze przedmiotem 
ż-^hego omówienia. 

Dopiero po ukonstytuowaniu się Ratiy 
Miejskiej ta sprawa wypłynie na porządek 
dzienny. 

^ Q e urządzenie wnętrza nowej sa lonk i kró la Jugosławj i , zbudowanej 
całkowic ie ze stal i . 

Obóz Narodowy' 
Pow. Blok Gosp. (Nr. 1) 
Socjaliści, Bund N.S.P.P. 
Żydzi Prorzadowi 
Niemcy 
Sjoniści 
Narodowi Socjaliści 
Poalej Sjon Lewica 
Poalej Sjon Prawica 
Unja ks. Rogozińskiego, 
Lista adwokata Heymana 
Żydzi st. Miasta, 
Lista żuberta 

Razem 

I 11 III IV V 

16 672 2 995 12 088 10 446 15 521 
2 581 3 062 4 256 3 398 4 077 
2 251 l 431 2 789 3 326 2 721 

— 2 497 ' — 1 014 
965 892 1 858 2 228 2 519 
— 1 88/ — — 247 
169 — 659 379 851 
436 — — — 

— 246 — — 
284 527 216 

-s_ 

200 350 

23 3 5 8 13 497 21 868 19 997 27 300 

VI 

6 356 
1 994 
1 314 

1 992 

438 

228 

77 

VII VII I 

9 899 
4 146 
3 508 
2 299 
1 887 
1 532 
1608 

12 399 24 879 

13 746 
2 270 
1 793 

2 230 

127 

IX 

20 166 

4 218 
735 

5 184 
7 080 

343 
3 394 

1 863 
381 

121 

6 661 
3 261 
3 056 
8 496 
3 110 
5 579 
1 103 

834 
604 
180 
133 

razem 

98 602 
29 980 
27 373 
21 386 
18 024 
12 639 

23 319 33 017 

207 
233 
231 
112 
133 
121 
77 

218 018 
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B A N K 
przechowuje pieniądze. Jednak prze­
rost kapitału można osiągnąć tylko na­
bywając na 2-letnla spłatę piękna dział 
ke w 60-letnlra lesie sosnowym D O M I N I U M Ł U C M I E R 2 

Informacje: inz. Cybulski, Łódź, ul. Żwirki 18 (dawn. Karola) 
te l , 1 6 3 - 6 5 lub kancelar ja d o m . Lućmierz , te l . Z g i e r z 4 7 . 

I tak źle i t ak niedobrze. 

1) Kieska urodzaju w roku 1933. Farmerzy amerykańscy: Rząd musi pomóc* 
2) Kieska nieurodzaju w roku 1931. Farmerzy: Rzad musi pomóc! 

S p r z e d a ż 5 - z ł o t ó w e k p o . . . 1 z ł . i 5 0 g r . 

3 lata więzienia za fałszerstwo pieniędzy. 
Tczew. 2 czerwca. Na wokandzie staro­

gardzkiego sądu okręgowego znalazła się 
sprawa Mieczysława Krauzego, mieszkań­
ca Skólska (pod Koninem), ujętego przez 
policję tczewską na gorącym uczynku pusz­
czania w obieg 

fałszywych monet 5-złotowych. 
Krauze, który Jest podobno członkiem 

niedawno temu zlikwidowane] łódzkiej szaj­
ki fałszerzy pieniędzy, zeznał w śledztwie, 
iż fałszywe I puszczane przez niego w o-
bieg pięciozłotowe monety za cenę 1,50 zl. 

od sztuki nabył od kolegi po łachu w Byd­
goszczy, które następnie pod pozorem kup­
na drobnostek puszczał w obieg przeważ­
nie u piekarzy 1 w mniejszych składach. 

Przewód sądowy niezbicie wykazał wi­
nę oskarżonego Krauzego za udowodnioną 
! sąd skazał go na 3 lata więzienia z pozba 
wleniem praw obywatelskich I honorowych 
na S lat. Po rozprawie Krauzego odprowa­
dzono 

spowrotem do więzienia. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Na konferencji rozbrojeniowej w Cienc 
wie wygiosil przemówienie min. beck podkre­
ślając, te Polska zredukowała swój budżet 
obrony narodowej, podczas gdy inne państwa 
zo powiększyły. 

1—) wczoraj podpisany został przez dele­
gatów Meiniec i francy! oraz arbitra hr. Alotsle 
go pakt o piebiscycie w Saarze, który odDęUzie 
MQ 13 stycznia lyjo roku. 

(—) Hot. Schmidt, kierownik wyprawy 
„Gzeljuskina" pnzyoyl z Ameryki do Paryża. 

(—1 Urząd wojewódzki w foznaniu otrzy­
ma! zaiwiaaoraienie inintstertwt spraw wew­
nętrznych o niezatwloniaeniu wyboru na prezy­
denta ar. Mieczkowskiego b. dyrektora naczel­
nego banku Polskiego. Wobec tego odbędą 
sia nowa wybory prezydenta. 

(—) Władze szkolne projektują zniesienie 
egzaminów maturalnych w r. 1936-37. 

I—) Pilot Oleski pobił wczoraj na szybowcu 
„Komar" polski rekord szybowcowy, utrzymu 
jąc się w powietrzu przez o gouziu 2i minuty. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skuzal wczoraj 
tabojczynic swego narzeczonego Antoniego 
Szymańskiego — Mariannę WojUtsówne na 8 
miesięcy więzienia z zawieszeniem. Jako oki>-
liczność łagodzącą sąd przyjął uwiedttenie nie­
letnie) przez Szymańskiego. 

(—) W sądownictwie łódzkiem następują 
dość poważne zmiiiny. 

Dotychczasowy naczelnik sądu grodzkiego w 
Łodzi p. Ldward Piotrowski przechodzi do sadu 
Okręgowego w Łodzi. 

Kierownikiem sądu Grodzkiego w Łodzi ma 
być mianowany dotychczasowy wiceprezes są­
du Okręgowego w Łomży s Otton Weselić. 

Dotychczasowy sędzia sądu Grodzkiego w 
Łodzi Antoni Mirkulewicz mianowany został 
sędzią aądu Okręgowego w Łodzi. 

Dotychczasowy sędzta śledczy Pranciszek 
Orzeslowskl mianowany został sędzią sądu 
Okręgowego w Łodzi. 

Dotychczasowy asesor przy sądzie Grodzkim 
w Łodzi Zygmunt Kasiński mianowany został 
sędzią sądu Grodzkiego w Łodzi. 

Asesor sądowy Leon Starcieokl mianowany 
został sędzią • kierownikiem sądu Grodzkie-

jgo w Widawie. Asesor Waetaw Skoblerskl 
mianowany został sędzią sądu grodzkiego w 
Brzezinach. 

|—) W związku z wycotanlem z dniem 2 
stycznia r. b. T obiegu biletów bankowych 20-
złotowych II emisji z datą 1 marca 1926 r. I 1 
września 1929 r 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy 
Czternasta seria nagrótf 

z a u w a ż n e c z y t a n i e . 

i Słowo i umyślnym błędem (cv Ira) na 4 stronie wydać ł zachować 
C o t y d z i e ń 1 1 n a g r ó d ! 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatc w W Y S O K O Ś C I 5 O R O S 7 Y ' k o r t 
otwartych, leżeli będa zawierały naklc lonc wycinki BF7 D O P I S K Ó W y 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez ri<'",sM 
za opłatą pocztowa 5 G R O S Z Y , a adres nadawcy umieszczać na ndwm: 

koperty. 

Gajowy otruł się san ogonka 
Ostatnia wizyta u krewnych. 

Częstochowa, 2 czerwca. We wsi Kręcl-
wllk, gm. Rędziny, zmarł gajowy lasów part 
stwowych nadleśnictwa Zielona Góra 33-Iet 
ni Władysław Blukacz, który w gościnie u 
swoich krewnych Stalów we wsi Odrzykoń 
był podejmowany „brendką". Po powrocie 

do domu poczuł on 
wymiotować krwią I 
/.marł. 

Policja prowadzi 
sprawie. 

silne boleści, 
po kilku goi 

dochodzenie w 

Rejestracja i ewidencja lekarzy. 
Bez dowodów rejestracji nie wolno praktykować. 

Warszawa, 2 czerwca- -~ Pod prze­
wodn ic twem dyrek tora departamentu 
służby zdrowia w Ministerstwie Opie­
k i Społecznej dr. Jana Adamskiego od 
by ło się posiedzenie sekcji admlnlstta 
cyfnej Państwowej Naczelnej Rady Zdro 
wia , na k tórem uchwalono projekt okól 
nika w sprawie rejestracji I ewidencji 
lekarzy. 

Okólnik ten ustala m. in., że Wo je 
wódzkle władze administracj i ogólnej 
obowiązane są p rzy rejestracji lekarzy 
zwracać szczególną uwagę 

na prawdziwość 
i wiarygodnoftć przedstawionych doku 

mentów- Ponieważ wykonywan ie 
p rak tyk i lekarskiej bez uprzedniej reje 
stracj l nie Jest dozwolone, należy za­
rejestrować wszystk ich lekarzy, nie po 
siadających dotychczas dowodów reje 
stracj l . 

Osobom zarejestrowanym wyda!e się 
zaświadczenia rejestracyjne wed ług 
ustalonego wzo ru . Oryginalne doku­
menty po sprawdzeniu mają być zwra 
cane lekarzom, odpisy zaś pozostają 

w urzędzie wojewódzk im. 
Ponadto okólnik zawiera szereg po 

stanowień szczegółowych, dotyczących 
rejestracji I ewidencji lekarzy. 

POCIĄG ZABIŁ 5 KRÓW. 
Rolnik stracił 800 złotych. 

Żnin, 2 czerwca. Około godz. 3 wjechał 
pociąg kursujący na linji Szubin—Żnin na 
?tado krów, własność rolnika Kałasy a żni­
na. 5 krów zostało zabitych. 

Prowadzone dochodzenia policyjne wy­

każą, kto ponosi winę, gdyż kierownik pa­
rowozu twierdzi, że nie mógł pociągu za­
trzymać, bowiem dojrzał bydło zbyt późno. 

Szkody wynoszą około 800 złotych. 

Skuteczna interwencja polic antów. 
Warszawa, 2 czerwca. Władze policyj­

ne prowadzą dochodzenie w sprawie napa­
du na pięciu harcerzy, uczniów gimn. Po­
niatowskiego na żoliborzu (ul. Lisa Kuli 
5). Przebieg napadu byl następujący: 

Po lekcjach szkolnych przechodziło 
orzez dzielnicę żydowską pięciu uczniów. 
Na rogu ul. Gęsie) I Nalewki uczniów za­
częli napastować żydzi, przyczem dwóch 
uczniów pobito laskami. Na miejscu zaj-

bliety te będą prawnym środ| *cla zjawił się polic'ant, który zaopiekował 
kiem płatniczym do dnia 30 czerwca r. b. 

Po upływie tego terminu stare 20-zlotówki 
tracą charakter środka płatniczego. 

SZCZĘŚLIWE LOSY 
d . I Klaty 30 Loterii Państw, lut tą do nabycia 

w K o l e k t u r z . 

Bolesława BOUCZYift 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 1 7 , t . l . 2 4 8 - 6 8 

C i ą g n i e n i . 19 c i c r w c a r. b. 

Fic napadniętymi, odprowadzając Ich do ul. 
Blelańskiel. Za nimi postępował tłum ży­
dów w liczbie około 300 osób, wznoszą­
cych okrzyk': „Precz * faszyzmem", ,,Pr*ecz 
r rkłtsklm •hmćryińferri*'; ,',Nlcch fyfe Mant" 
i t. p. 

Gdy policjanci, sądząc, że opieka Ich 
nad uczniami na ul. Bielańskiej jest zby­
teczna, odeszli, na uczniów ponownie na­
tarł tłum żydów, ubrojonych 

w laski, noże I palki. 
Na pomoc uczniom pośpieszyli przechodnie, 
a jednocześnie powiadomiono pobliski 
12-ty komisariat policji. Niewiadomo, czem 

I I I 

• 9 (zy pamiętasz o „Dniu Matu 
3 czerwca r. J b . " 

Krawiec z uciętą głową. 
Nędza pdia ludzi pod koła pociągów. 

Radomsko, 2 czerwca. (Od wł. kor.) 
(lerszllk Borzykowski, Brzeźnicka 3, bezro 
botny krawiec, około godz. 8 wiecz. rzucił 
się pod wsią Zakrzówek pod pędzący po­

ciąg pośpieszny. Koła pociągu ucięły mu 
głowę. 

Przyczyną samobójstwa była skrajna nę­
dza 

W maleńkiej cichej piwiarence 
goście chwycili za noże. 

Łódź, 2 czerwca. Niewielka piwiarnia i Właściciel lokalu nie mogąc uspokoić a-
przy ulicy Wólczańskiej 94 była wczoraj te wanturujących się zawezwał policję, która z 
renem krwawej bójki. W piwiarni tej zaba- trudem zaprowadziła lad w piwiarni. Dwaj 
wiało się kilku robotników. Około godziny.z uczestników bójki Jan Pietrzak i Andrzeji udziela 
1.0 wieczorem w lokalu zjawiła się inna j Stasiński, odnieśli po kilka ran kłutych klat 
grupa mężczyzn. Obie grupy były nieco pod ki piersiowej. Inni odnieśli okaleczenia lżej' 

[ 
skończyłoby się to zajście, gdyby nie 
giczna interwencja pięciu policjantów, 
rzy palkami gumowemi rozprószyli n ^ 
stników. 

O calem zajściu spisano protokół J 
12-tym komisariacie. Soośród napastuj 
zatrzymano pięciu żydów. 

Dyrekcja gimnazjum Im. Ponlato 
go zamierza wystąpić do władz o za|J* 
nie uczniom tego gimnazjum bezol* 
stwa przy przechodzeniu przez dzłei 
riowską, bowiem naoadu dokonano W 
dzień w centrum miasta, pod bokiem 
sarjatu policji. 

Gorąco. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, dn. 2 czerwca. Dziś o godz- * j 
no termometr wykazywał 20 stopni P° j 
że] zera. (Najniższa temperatura w riw 
stopni). 

O tej samej porze ciśnienie wy1"' 
751,7 milimetra. 

Wiatry południowe z szybkością 2 ' 
trów na sekundę. 

Dziś pogodnie, mimo to istnieją 
ności do burz. 

Stan barometru: nieregularny spade* 
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chmielone, to też mała utarczka słowna do 
prowadziła niebawem do bójki. 

Awantura przybrała szersze rozmiary. 
Bito się wszystklem co wpadło pod rękę. 
Butelki, kutie do piwa, a nawet krzesła fru 
wały w powietrzu. Zapalczywi awanturnicy 

chwycili za noże. 

16 JAJ NA TWARDO. 
Osobliwy zakład w Radomsku. 

Radomsko, 2 czerwca. Sensacją ulicy 
Krakowskiej był osobliwy zakład: 19-letnl 
M. Wołkowlcz, Krakowska 12, zobowiązał 
się przed Berkiem Ormanem ze wsi Fol­
wark) zjeść 10 Jaj, ugotowanych na twar­
do. 

Istotnie Wołkowlcz 
Jaja zjadł 

i porcją tę poprawił sutą kolacją, lecz w 
dwie godziny późnie] uległ strasznemu ata 
kowi żołądka, o czem świadczył prze­
raźliwy jego krzyk, naskutek czego powsta 
'o zbiegowisko. Po zastosowaniu domo­
wych zabiegów Wołkowlcz przyszedł do 
zdrowia, lecz przyrzekł sobie raz na zaw­
sze podobnych zakładów nie zawierać. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź . P l o t r k ó w . 

Autobusy na powyższej linjt odchodzą do Piotrkowa o godz. 8, 9, t l , 13, 15, 17 1 19 
i ul . W . l c z a a e k i . l 233 przy Dworcu Południowym. 

Czaa przyjazdu godzina 150 Cena zł. 3.'40. 

ŻYCIE ZGIERZA 

POTAJEMNY UBOJ. 

Miejscowy komisar iat policj i dowie 
dziawszy się o potajemnym uboju 
w ieprzy u rzeźnika Jana Jagielskiego, 
zamieszkałego przy ul . Gołębiej 36, 
wszczął w tej sprawie docliodzenic. 

Podczas rewiz i i zabrano zabitego 
wieprza, którego Jagielski nie zdążył 
sprzedać. Po zbadaniu mięsa przez lc 
karzą w rzeźni, Doiicja przekazała je Za 
rządowi miejskiemu. 

OPERA H OPERETK \ . 
Dziś o godzinie 20-ej w sali kina 

..Roma" staraniem Szkoły Powszech 
nej Nr- 3, zostanie odtworzona przez 
dzieci opera p. t- ..Taniec k w i a t ó w " . 

Drugą część programu sta* M I opc 
retka ..Przyszłość", k t ó m ^ ^ . o i z y ze 
spół t rupy ukraińskiej . 

Dochód ca łkow i t y na u w a l r**»»y. 

sze 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­

wia ratunkowego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł Pietrzaka i Stasińskiego 
do szpitala okręgowego Ubezpleczalnl Spo 
łccznej. Lżej rannych pozostawiono na mie] 
scu. 

Sprawcy krwawej bójki pociągnięci zo 
stali do odpowiedzialności karnej. 

P L A C E w STOKACH są do spr/J 
ma taniej niż dotąd przy przedluA 
ulicv Pomorskiej- Dojazd t r a t n * * ] 
4 ką i 10-ką. 20 minut od k r a ń - o n 
przystanku t ramwajowego. InforUj 

dwór w Stokach w 
święta i codziennie. 

nied«H 

ZATELCFONUI Z A R A Z 
N r . 1 0 2 - 2 8 l u b 1 0 2 - 2 9 

a otrzymywać będziesz „Echo 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Kolektura Nr. 100 
„Prawo" do szczęścia 

p o l . c a { . * I o . y do I -oj k lasy 

1 0 0 . 0 0 0 
Subholektor na Łódź 

Stanisław S O W I A K 
„ P r o m i e ń " A n d » * . j . 2 

w1 ciągnieniu 4 tj klcty padła wygrana 
i ł 10.000 na Nr. 160.268 orał wielt innyth 

Główna 
wygrana ciągnienia 

19 czerwca 

40.000 cegieł sprzeda natychmiast T 
gielnia, Głowackiego 18-20 róg B r z { ] 
skiej 100, telefon 175-66. J 

W S T Ą P smacznie zjesz w ..Ooplajfl 
Zachodnia 39, obiad z 3ch dań i 
Kuchnia polska- _^J\ 

10 Z Ł O T Y C H m-esięcznie, urzędrii 
na wyp ła tę konfekcja, obuwie. 
lizną, manufaktura, firanki, Char«. 
kowska 37 w podwórzu. ^ / \ 

POSZUKUJE szrykierów p o s i a d a j ^ 
własne maszyny do rękawiczek " j l 
maszyna). Wiadomość w administrM 

ZGUBIŁAM bilet tramwajowy na J] 
rok, ulgowy. Łaskawy znalazca 
ny jest o zwrot za wynagrodzę" . 
Ul. TowjańskieKO Nr. 20. T . RyhjfiS/ 

PRZYBLAKAL się pies, rasy w},c1 
mieszanej. Sierść długa. Odebrać j \ 
zwrotem kosztów, - ul- Południom* 
.Dozorca. 

UNIEWAŻNIA skradziony dowód * } 
Nr. 24127, Emeryt Robert Lange- L ° 
Radogoszcz, Gen. Bema 37. 

OKAZYJNIE do sprzedania aparat f * ji 
y 3 lampowy dwa obwody strojem 

sieci. Ul Złota 10, mieszk. 32. 0* 
do 8e j wieczór. 
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PŁACZĄCE SERCE. 
D W I E M A T K I . 

d o k a t o r g i . 

iowaC 

V kopcf 
iW CjJ 
dopiski 
odwrót 

Paryż, w czerwcu. 
Wszys tk im niemal znana jest pio 

senka francuskiego poety Jana Richepjn, 
Pod ty tu łem ..La g l u " (zwodzicielka). mJLĄ K}fo$ rozniosła swego czasu po <świe 

[O W c 'e ca łym .rozgłośna recytatorka fran 
1 cuska. Yvet te Gui lbert . 

Przypominamy pokrótce jej treść: 
ttifodzieniec, zakochany bez pamięci w 
Pięknej kobiecie, zwodzącej go bez koń 
c a. wreszcie ot rzymuje od niej ob'otni 
ee wzajemności, ale pod warunk iem, że 
Przyniesie jej serce swej matk i . Opęta 
"y czarem ukochanej kobiety , młodzie­
niec zabija matkę, w y r y w a je j serce 
j .z t ym darem biegnie do kochanki. 
'•' pośpiechu s w y m potyka się i pada. 

9
W A wówczas słyszy, jak py ta się go, pła 

I £ząc. serce matczyne: — Czyś nie zro 
°ił sobie szkody, moje dziecko? 

Ta wzruszająca opowieść jest cudów 
n y m , ale zarazem bardzo dokładnym 
obrazem bezmiaru miłości j potęgi prze 

godzin"*' baczenia, na jakie zdobyć sie może ser 
c e matkł. 

Przypomniała się nam spowodu 
sprawy, która głębokiem wzruszeniem 
Przejęła całą stolicę Francj i ł serca 

| wszystkich kobiet, obdarzonych ucz jc ia 
f i macierzyńskiemi. 

Przed n iedawnym czasem niejaki 
Quy Davin. syn zamożnych 1 uczci 
wych rodziców, podczas przejażdżki 
autom zabił swego przyjaciela. Ryszar 
da Wa l l . ograbi ł go z posiadanych 
dolarów, zw łok i wrzuc i ł do wody i nai 
spokojniej powróc i ł do domu rodzlclel 

ści, 

nie «4 
mtów, l j s k l l , 
żyli «1 

otokół 
apasWH 

>niato*J 

beznic 
lal 
no W 
klem 

Po w y k r y c i u jego w i n y ł rozprawie 
Sądowej morderca został skazany na 
dożywotnie ciężkie roboty i zesłanie 
"a wyspę Rć, na oceanie A t lan tyck im. 

Dziś dowiadujemy się, że matka mło 
dego zesłańca jedzie za nim do St. M a r 
lin — dc Rć. Już opuściła swą wi l le w 
Neuilly i uk r ywa się w Paryżu, nie 
Przyjmutąc nikogo. Od bliskich jej 
Przyjaciół dowiedziel iśmy się o projek 
łach jej i rozmowie z n imi : 

..Siedziała przed nami, t y łem odwró 
*ona docwwialła ~ postać zgnębiona i 
Przybita. Dla nas, dla wszystk ich, 
^wiadomych pomyślnych warunków ży 
ela młodego Danvina, kara za jego czyn 
ohydny wydaje się pob łaż l iwym w y r o 
klem... 

Inaczej sądzi matka. Myś l i iej obra 

cają się stale dookoła w y s p y Rć, 
miejsca zesłania i ekspiacji jej syna. 

— Poco wspominać o tem? — m ó w i 
ła nieszczęśliwa matka. — Tak jest, ja 
dę do niego, nie powiem kiedy, bo 
nie chcę, b y ktoś pojechał oglądać 
mnie. Jak wówczas gdy odprowadza­
łam syna do L a Rochelle. Muszę być 
z nim... 

— Ale poco? Czego pani się spo 
dziewa dla niego? 

— Ratunku! - w y r y w a się k r zyk z 
serca matk i , A potem dodaje ciszej. 

— Nikt nie chciał zrozumieć, że syn 
mój jest chory umys łowo i dlatego sta 
ło się nieszczęście. Zaczęło się to po 
ciężkim tyfusie, k tó r y przechodził , ma 
jąc lat trzynaście, od g łupstw, a skoń 
czy lo się na zbrodni. Jeżeli u t rac i ł ró­
wnowagę moralną, nie odróżniając złą 
I dobra, pomimo naszych starań i głębo 
kiego przywiązania, powinno się go za 
mknąć w domu zdrowia, by nie szko 
dzi ł innym, ale n igdy nie zsyłać go do 
katorgi . . . 

Poza przejściowemi zamroczeniami 
psychiczneml, jakże by ł intel igentny i 
m i ł y ! Muszę go uratować... Proszę 
mnie zrozumieć: nie chcę, by zbiegł i 
prowadzi ł życie tropionego zwierzęcia, 
nawet nie chcę swobody dla niego, k tó 
ra mogłaby szkodzić mu, ale chcę go le 
czyć w zakładzie 

— A jeżeli się na to nie zgodzą? 
Zostanę z nim na zesłaniu, w kator 

dze" . 
Na myśl tę p. Danvin uśmiechała 

się, jakby w ekstazie. Jej serce mat 
k i przebaczyło oddawna, a myśl po 
święcenia synowi życia wydaje się do 
pełnieniem nałożonych na nią obowiąz 
ków matk i . 

W związku z t ym faktem, n iezwy 
k ł y m w swej ofiarności, w sposób bar 
dzo p r z y k r y uderza wy ją tkowa histor­
ia innej matki — Francuzki , wyrodne j i 
okrutnej , o które j niedawno wzmianko 
wała prasa: 

Kobieta zabiła swoje dziecko, sześciu 
letnią dziewczynkę. Mala Simona R i v u 
re nie należała do dzieci nadmiernie ży 
w y c h i niespokojnych, wyprowadzają 
cych z równowagi rodz iców 1 wycho 
w a w c ó w , ale pewien p r z y k r y defeki 
jej zdrowia gniewał matkę, k tó ra mści 
ła się na dziecku razami i kuksańcami 
Pewnego razu kopnęła małą, któr. 
zmarła naskutek uszkodzenia wewnętrz­

nego, ze szpitala jeszcze presyłając 
..mamusi uca łowani " . 

Sąd przysięgłych uniewini ł matkę, 
k tóra zabiła swoje dzieckozamiast je 
leczyć, lecz kobieta — lo rderczyn i 
małej Simony Rivie,re znalzła się pod 
pręgierzem opinji n ie ty lko w y c h roda 
czek, lecz wszystk ich ma:k świata, 
k tó rych serce, nawet zraione, tętni 
troską o dobro dziecka, ja] w piosence 
Richepin'a. Mai . 

z w r e u-ż A 
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W c i ą g u e s d n i 

zmarli wszyscy uczestnicy wesela. 
Tragiczny los spotkał w Lizbonie 6 o-

sób, które 17 marca tego roku zasiadły 
wspólnie 

do uczty weselnej. 

W ścisłem kole dwu najbliższych przy­
jaciół i rodziców swojej żony obchodził we 
sele młody artysta lizboński, Tacreso. W 
dwa dni później zmarł pierwszy uczestnik 
uczty, przyjaciel artysty, na udar sercowy. 
W cztery dni później teść pana młodego u-
padł na schodach tak nieszczęśliwie, że te­
go samego dnia 

pożegnał się z życiem. 
28 marca zachorował drugi przyjaciel ar­
tysty na zapalenie płuc. Umarł w szóstym 
dniu choroby. Kosa śmierci dosięgła teście 
wej w dniu 24-go kwietnia, a w 7 dnt pó­
źniej przeniosła się do wieczności żona ar­
tysty, po skomplikowanej operacji ślepej ki 
siki. 

Wszystkie te nieszczęścia w tak krót­
kim przeciągu czasu spadły na artystę, żc 
wywołały zupełne wyczerpanie nerwowe. 
Tacreso zastrzelił się 24 maja, nie mając 
komu zostawić listu pożegnalnego. 

Szalona jazda hrabiego. 
Winowajcę zdradził zdezelowany samochód. 

Sorel, aresztowany został Paryż ma ponurą sensację. Znany w sie 
rach arystokratycznych i artystycznych hra 
bia Wilhelm de Segur, mąż znakomitej 
francuskiej artystki dramatycznej Cecylji 

Inflacja bilansowa 
w Bułgarii. 

Bułgar ia zamówi ła w 
mennicy londyńskie] no­
wie monety srebrne po 
50 i 100 lewów na sumę 

400 milionów lewów. 

N I E Z W Y K Ł A O K A Z J A % 
Pierwszorzędny jednopiętrowy skanalizowany dom o 18 ub i ­
kacjach wraz z dobrze utrzymanym ogrodem owocowym o 500 
drzewach w Brzezinach przy zbiegu ul. Św. Anny i Rynku zaraz 

d o s p r z e d a n i a 
za zł. B5.000. - Putrzeba w gotówce zł. 2T.ObO. — Akt nabycia' 
wolny jest od opłat aljenacyjnych. 
Wiadomość w administracji niniejszego pisma lub w kancelarji a d w ' 
J. S t y p u i k o w . k i e g o Łó.lź, ul. Przejazd 6, tel. 105-59 w godz. 5—7 w 

1 osadzony w więzieniu, 
za nieostrożną jazdę samochodem, która 
spowodowała śmierć młodej robotnicy. 

Tragiczny wypadek wydarzył się popo­
łudniu na szosie koło Pontoise. W pewnej 
chwili pojawił się na szosie samochód, w 
którym siedzieli dwaj mężczyźni. Samochód 
ten, jadąc z dużą szybkością, wjechał wpo 
bliżu dworca kolejowego na chodnik ł za­
bił przechodzącą właśnie kobietę, robotni­
cę Wiktorję Brispot. Samochód zmiażdżył 
dosłownie nieszczęśliwą kobietę, potem ml 
mo pęknięcia pneumatyków, ruszył dalej 1 
znikł w kierunku miejscowości Mery-sur-
Oise. 

Zawiadomiona natychmiast policja roz­
poczęła poszukiwania i znalazła wkrótce w 
jednym z garaży 

mocno poturbowany samochód, 
który spowodował tragiczny wypadek. Sa­
mochód miał trzy pneumatki pęknięte. Ku 
zdumieniu policji, szoferem tego samocho­
du I sprawcą nieszczęścia okazał się hrabi* 
Wilhelm de Segur. 

Sprowadzony na policję hrabia oświad­
czył, źe nie wie, jakoby najechał na kobie­
tę, a jeśli to się stało, to wskutek nagłegc 
pęknięcia pneumatyku. Towarzyszem hra­
biego był artysta dramatyczny Robert Ozan 
re. Hrabia oświadczył, że jechał do zam­
ku swego ojca w Mery sur Oise. Zapyta­
ny, w jak) sposób mógł ujechać 5 kilome­
trów z 3 pęknięteml pneumatykami, hra­
bia nie mógł dać odpowiedzi. 

Policja odprowadziła hrabiego natych­
miast do sędziego śledczego, -który posta. 
wił go z miejsca w stan oskarżenia. 

W rezultacie hrabiego aresztowano 1 o 
sadzono natychmiast w więzieniu, skąd od 
powiadać będzie za zbrodnię zabójstwa. 
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Tymczasem pani Ada mówi ła w ka­
synie : 

—Nie masz pojęcia, jaka czarująca 
fest Osiewiczowa.. . . Cukiereczek, po-

IH» j 1 

ybjcKjjl 

wi^J 
brać 2 

"iej uprzedzi łyśmy. Ależ ona wcale 
n ie jest zarozumiała i głupia, wprost 
Przeciwnie wesoła, swobodna, do­
wcipna i tak prosta jak dziecko. Jutro 
'dziemy razem do lasu, może wybierze 
% się większą paczką. 

I nazajutrz Pola wstępnym bejem 
d o b y ł a sobie sympatję wszystk ich pań. 

— Ach, t y dzieciaku,' nie trzeba by -
' ° odrazu tak postępować? — gderał 
•'erzy.. 

O, tak ! Żałuję tych wszystk ich 
dni, które upłynęły. . Mogło być ślicznie, 
1 było źle i głupio. 

Usledła do swego ..staruszka" Jak 
"Wzywała pianino i jęła grać.. 

Jurek z Marysieńką siedzieli prz-ed 
, n m e m . 

Wieczorem Pola oznajmiła Jerzemu: 
— Wiesz? napisałam dziś wa lca : 

;iniec południcy.... zagram c i . . 
Jerzy słuchał oczarowany.. 
— Powinnaś to wydać . Pol inko.. 

rzepisz czysto nuty i poślij mamusi 
n 'ech ci to za ła twi . 

— Zrobię tak , 
j A potem, gdy zapadła noc, wysz ła z 
. U r k i e m w pobliskie pole. Gwiazdy za­
w i t a ł y cicho jedne po drugich i ś w i e r 

S 2 c z e g ra ły przejmująco.. 
. — Jestem taka szczęśliwa, Jurku, la 
" 3 szczęśliwa i tak bardzo wdzięczna 

n ? u za dzisiejszy dzień. Tak mi z tr> 
^ dobrze! 

—- Mnjp zawsze z tobą 'dobrze, ma-
'ka.. . 

Powieść 

1 szereg następnych dni popłynął jak 
strumyczek w słońcu. Paulinka grała, 
pisała, sprzątała i bawi ła się z Mary ­
sieńką., chodziła i do kasyna i na dale 
kie spacery z paniami, które polubiła 
serdecznie, dla Jerzego miała same u-
śmiechy pieszczoty. Chłop chodził p i ­
jany ze szczęścia.. Paulinka i Marysia 
zasłoniły mu świat. Pracował , jak wół... 
marzył , że może dostanie przeniesienie 
do większego miasta i w t e d y wynagro ­
dzi maleńkiej te chwile tutaj. 

W e wrześniu Pola dostała list od 
matki , że wa lczyk został kupiony i nie­
bawem wyjdzie.. O, cóż to by ła za ra-
doćśPola mało nie zadusiła w uści­
skach Jerzego i Marys i . Kochała teraz 
cały świat. Nie by ło , nie widzia ła zła. 
Wszyscy ludzie by l i śliczni, kochani i 
dobrzy. , , 

Aie w październiku przyszła do Po-
li pokusa i... 

Pewnego dnia Paulinka wybra ła się 
z Marys ią na wrzosy . Lub i ła . , ba... ko­
chała (Pola wszystko ..kochała stra­
sznie") te delikatne kwiatuszki o sub­
telnym n ieuchwytnym zapachem jesień 
nej tęsknicy. Nazbierała o lbrzymi pęk 
i zaniosła przyjaciółce (pani Adzie) któ 
ra leżała już trzeci dzień mocno prze­
ziębiona. Na w idok Paul inki zawołała 
uszczęśliwiona: 

— Pani Pol inko. jak dobrze., pocz­
ciwe kobieciątko! 

— Przyniosłam kawałeczek lasu.. 
— Przepadam za wrzosami. Dzięku­

ję. Pani zawsze wie, czem zrobu' p rzy­
jemność, no co słychać na świecie? 

— Cudnie Ale dziś już jesień i śpie 
szy się bardzo. Trzeba będzie opatry­
wać okna i d r zw i , a Marysieńce spra­

wić szubkę. Jak pani myśl i , czy ład­
nie jej będzie w niebieskiej z c iemnym 
futerk iem? 

—Ślicznie. Mo im chłopakom spra­
wię kożuszki w tym roku. 

— Wie pani... tak mi przyjemnie 
myśleć o tem, co też uszyję swojej có­
reczce, co sprawię do domu. Dawnie j 
pomagała mi mamusia, tutaj muszę być 
zupełnie samodzielną. To jest jednak 
wielka radość być taką kró lową swego 
domu. 

— O, naturalnie., zwłaszcza przy 
boku takiego króla, jakim jest pani 
mąż. To naprawdę wy ją tkowo rozum­
ny i p r a w y człowiek. 

Pola uniosła w górę ciemne b rewk i . 
wszyscy tak mówią., a ona jakoś tego 
nie potraf i zauważyć, nie potraf i za­

interesować się tem. 
Jeszcze chwi la rozmowy, a potem 

Ada pros i : 
— Niech mi pani coś zagra, Polinko. 

la tak rzępolę niemiłosiernie. 
W oczach Pol i zabłysły fi luterne 

świa te łka. 
— Zagram Jej — taniec południowy 

- myśl i . 
Zasiadła do fortepianu. Nowy by ł 

piękny, lśniący — Pola także chciała­
by mieć taki , ale cóż... „ fo rsa" . 

I gra. Pani Ada aż usiadła na łćżku.. 
D r z w i o two rzy ł y się cicho i stanął w 
nich elegancki bardzo przystojny b ru -
net.Na znak pani Ady przysiadł bezsze 
lestnie w fotelu pod oknem.. 

Pola obróciła się razem z taborkiem 
— No, ładne? 
— Śliczne... czarujące... proszę jesz 

cze raz, ale przedewszystkiem przed­
stawię pani mego brata Janusza. 

Piękny brunet podszedł do zdumio­
nej Paul inki i pocałował ja w rękę. 
a potem rzekł niskim wibru jącym gło 
sem. 

—. I ja proszę... bo to śliczny w a l ­
czyk. 

Zaruniienir-ua zsarahi i w . c z e raz. 

— Co to by 'o? — "U-i — la ^da. 
— Taai«£ y-oJudaicjf. _ 

— Muszę sobie kupić te nuty... Po­
linko proszę m i zanotować autora, do 
brze? 

Pola roześmiała się. 
— Nuty dopiero wyjdą, autora pani 

dobrze zna. — i pokazała paluszkiem 
na siebie. 

Pani Ada k rzyknę ła : G w a ł t u ! T r z y 
majcie mnie! i wyskoczywszy z łóż 
ka ucałowała roześmianą Połę. 

Janusz rzekł c ichym głosem. 
— Tego walca czytałem w pani o-

czach... 
P rzy kolacji usiadł naprzeciw Pol i 

i nie spuszczał z niej czarnych palących 
oczu. 

— Czy mogę panią odprowadzić? 
— Niedaleko mieszkam.. 
— To n i c . dla mnie gorzej.. 

— Jabym pana zaraz nauczyła pra 
cować. 

— D o b r z e - niech mnie pani nau* 
czy — i pocałował jej rękę i patrzał 
w oczy tak jakoś smutno, że Pol i za­
szumiało w g łow ie 

— Kiedy znów panią zobaczę? 
— Pewno jutro.. 
— Dobrze. Będę czekał nad rzeką.. 
— I tak omotała Połę paięczyia ro 

mansu. k tó ry k ry ła przed mężem. Go 
dżiny całe spędzała z Januszem i usi­
łowała zblazowanego przeżytego chfo 
paka pchnąć na nową lepszą drogę, ale 
przytem nie dostrzegała, że sama grze 
>:nie.. A on narazie bawi ł się zapałem 
z jak im śliczna kobietka ukazywała nr.i 
piękno życia i pracy ( o ! Pola potra­
fi ła to czynić wspaniale) potem zaczął 

Wysz l i . Przed domem wzią ł ją pod ! d o n i e i tęsknić... a potem. Kiedy Jwo 
rękę. 

— Myślę, że powinniśmy skorzy­
stać z pięknego wieczoru. 

— No, j ak? 
— Pójdziemy na spacer poprostu. 
Zgodziła się.. Nie rozmawial i z so­

bą, t y l ko od czasu do czasu gdy pod­
nosiła g łowę, spotykała jego spojrze­
nie. 

— Dlaczego pan ma takie smutne 
oczy? — szepnęła wreszcie. 

— Bo ja wiem.. Może dlatego, że 
nie zaznałem w życiu radości 

— O... a życie jest takie wspaniałe. 
— Dla mnie nie.. 
— Oh ! jak mi pana żal. Ja też mam 

dużo chwi l smutnych, ale naogół jest 
mi wesoło. . . a czem się pan zajmuje? 

— Niczem.. 
— Ni...czem? — powtórzy ła zdu­

mionym tonem. 
i— Nie umiem pracować, nie nauczo 

no mn ie . 
— No to z czego pan żyje? 
— M a m bogatego ojca. 
—Ależ to wstrętne! k rzyknę ła . . ta­

k i młody, śl iczny chłopiec łazi po świe­
cie i nic nie robi, to pocóż pan > '? :? 

— p . la wicn ;? — s:rrtał żp !a!vm 

je ludzi młodych i zd rowych gadzina­
mi z sobą przestaje, a potem Jedno a l ­
bo potrzebuje, albo udaje, że potrzebn­
ie pociechy, musi przyjść miłość. 

I przyszła.. 
Siedzieli w kawiarn i . Jedynej ka­

wiarn i w miasteczku. Na stol ik i : pod 
f k n e m zawodzi ł patefon. 

— Nie widz ia łem pani dwa dni. 
— O, miałam tyle w domu zaięcła 

pranie, prasowanie. Marysieńka trochę 
kaprysi ła, bo dostała kataru, nie mo­
głam się w y r w a ć , ale... myśla łam o pa 
tiu. Ja zawsze myślę o smutnych lu­
dziach i aż mi wstyd, że mnie ics* prze 
ważnie wesoło.. 

Tęskni łem do ciebie, Polu... 
Zbladła i przymknęła oczy. Oh. ja'-

to ładnie... właśnie tak Jak często m-i 
rzyła... cichutko gra muzyka, a on ta­
kim czarującym głosem mówi . , tęskni­
łem do ciebie.. 

— Ja też — szepnęła cichutko j pod 
niosła powiek i i utonęła w icg^ czar­
nych łzawych źrenicach i czekała ?. bi­
ciem serca na dalszy ciąg 

— Kocham c ie ! 
Rumieniec. Bicie serca.. Milczenie 

W c. n.) 
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Na konferencj i , odbyte j .w Warsza* 
wie z in ic jatywy. Zjednoczenia Zrzeszeń 
Rodzicielskich w Polsce, rodzice; człon 
kowie kó l j-odzicielskich w Warszawie 
i okol icy po wys łuchan ia referatu piro-
icsora K. Jędrzejewskiego oraz informa 
cii o ostatnich przejawach szerzenia 
demoralizacji na ulicach .Warszawy,. — 
postanowil i najgoręcej zaprotestować 
przeciwko rozzuchwalającej się coraz 
bardziej propagandzie, zatruwającej 
atmosferę publiczną i oddzia ływującej 
w sposób wysoce ujemny na ksz ta ł towa 
nie się pojęć młodego pokolenia. Do ta 
kich ob jawów demoral izacj i , jak upra 
wiany cynicznie w bia ły dzień na g łów 
nych ulicach Warszawy nierząd publlcz 
ny. rozszerzające się coraz bardziej, 
obliczone na n iezdrową sensacje w i d o w i 
ska i l i teratura sensacyjno - k i \ \ minaJ 
na, — dochodzą nowe fakty- Już nietyl-
ko — głosi uchwalona rezolucja — sprze 
daż publiczna w księgarniach i auty 
kwarniach, na dworcach ko le jowych, po 
kioskach i krainach, w koszach ulic/, 
nych itp. ale hałaśl iwe kolpor towanie 
w ostatnich dniach w sposób bezwstyd 
ny i rzucający się w oczy ~ przy po-
mocy licznego sztabu roznosiciel i , k rą 
żących po g łównych ulicach Wars " wy 

- w y d a w n i c t w krzycząco porno^i ..licz 
nyh — jest n iespotykanym w Polsce do 
tąd w nwciii napięciu i zuchwalstwie 
przejawem świadomego i tendencyjne 
go zepsucia, a w dodatku podważania 
w samej treści ko lpor towanych w y d a w 
nictw uczuć rel ig i jnych w społcczeń 
stw+e i młodarieży. i fadzice w trosce o 
dobro s w y d i dzieci, o dobro całego 
młode*© pokolenia i o zdrowie moralne 
narodn. zwróc i l i się do zjednoczenia 
zrzeszeń rodzicielskich w Polsce, z we 
zwaniem do niezwłocznego i jaknajsi l 
niejszego wystąpienia do władz o zwró 
cenie baczniejszej uwagi na te ob jawy, 
a w szczególności o ukrócenie na dro 
dze p rawne j — niesłychanego rozwydrzę 
nia prasy pornograficznej. Rezolucję tę 
przesłano z prośbą o interwencję 'do 
mrn. oświaty i komisarza rządu m- st. 
Warszawy . 

Kostuś b e z p a l t a . 
Nieszczęśliwy przedpokój. 

R o z k ł a d j a z d y a u t o b u s ó w 
• uriuiacyca % Lodzi do Brzezin 

(Ł fili 8. 9. i ł . 12. !3, 15, 16. 17. 19, 20. 71 
t Bwrzlo 7. 9. 10, 11, 13. 13. 14, 15. 17, 1S, 30 

Odjazd z postoju przy ot. Bi mnHWUol Nr. 144, 
dojazd tramwajami Nr. 4 I 1. 

Nie wiem, czy uważny czytelnik zwró 
cił uWagę na takt, że w ostatnich la­
tach niema zupełnie nowych bajeczek 
dla dzieci Czyta się więc naszym mi­
lusińskim bajeczki stare, których zresz­
tą współczesne dziecko słucha z dużym 
sceptycyzmem i niedowierzaniem Gdy 
rrp. opowiada się dziecku piękną k a -
jeczkę o jakimś drwalu, który opuścił 
gniazdo rodzinne, by ruszyć w assr-oki 
świat, dziecko przerywa szeregiem za­
pytań. 

— A czy przed wyruszeniem w drogę, 
uregulował wszystkie zaladjjoeci podatko 
we? 

— Hm... zapewne. Zresstą m* wtem. 
T,, był biedny drwal, wiec pewno podat­
ków nie p?acif. 

— A skąd wziął pienńedne aa j i u z 
port zagraniczny, jeśli enemi zawędro­
wać do obcycfi krajów? 

Paszport zagranicary?.,. łka. No, 
wtedy nie. obowiązywały paszporty za­
graniczne. Zresztą nfe przerywaj) ty lko 
"hich.ij uważnie Więc kiedy biedny ów 
drwal ruszył ze wsi rodzinnej w świat 
szeroki, po k i l ku tygodniach wędrówki 
zaczął tęsknić do swej rodziny i niespo­
kojny byt, jak sobie daje radę jego zona 

dzieci, które... 
— Przecież mógł zadepeszować d-> ro 

dżiny i dowiaafrieć cie? 
— M&ff,. ale... a b nie miał pienię­

dzy. 
— No to co jadł p o drodze, z czego 

żył? 
— Dobrzy kadzie dawali na jedzenie 

i nocleg 
— Ale włóczęgostwo jest przecież 

połń-yfnie wżbrOn^ne? • 
Zresztą os przecież w swojej wsi miał 

domek i kawłek ziemi, to mógł dostać 
pożyczkę w 1 K. O. swojego pOwiatn? 

Nie natęż* opowiadać dzieciom sta­
rych bajeczek gdyż tak nie wybrnie się 
nigdy z labirytu ich pytań. Pewien bliski 
memu sercu Ulotni chłopczyk uznaje 
tylko jedną ktegorję opowieści; ,,kała-
strofki''. A wye niesamowite hiotorje o 
katastrofach lamolotowych, straazliwe 
przygody wteJryba, który wskoczył z 
morze, no w n i k a it, pojechał na wtilfcan, 
następnie ssarjotem pojechał ob Afry­
ki. 2jadl matę, murzynka, murzynek 
jednak miał psy sssss armsjlę, z ktścsf 
wystrzelił w teuebu wieloryba i dsmrą, 
nrekseno przse pocisk, w yifSaorsl się na 
wolność i t. dr Ł 4 Oto baincafci, kaft-
r* asogą jsssrs aająć dziecko do las 5. 
P° t y m aferoai sałeśy io* opowiadać o 
rzeczach rakach, jak komornicy, kasa 
ichorych", » t. p. 

LESK. 
Koaatanty kuk, stały mieszkaniec 

Lodzi, kos a*sy okreśsansT obcy narażał. 
Że w lutym jozcz* jest dość chłodno 
by warto pomSm* e, rozaądnaas psas> 
ku. W tym cek Lesk kręcił się po scho­
dach rozmai tyci domów w nadziei, że 

natrafi as otwarte drzwi, które 
su b zdobycia palta. Rze-

czywidoa w jemy aa z domów^ na ulicy 

drzwi, wlazł nrąc do przedpokojn i pal 
nałożył as sieb'i wiszące tsm palto, gdy 
zjawił się prary właściciel i amatoaa 
przytrzya»ał. 

Teraz jeż Kafnsiowi as przeciąg naś-
bliższych 4 miesięcy będzie niepotrzeb­
ne, gdyż latem lawet w więzieniu test 
ciepło. 

Jerzy K i s a c M 

Nogę panią skompromitować.. 
Fotoórafje nieuchwytnego szantażysty. 

Warazawa, 2 czerwca. Do urzędu pro 
kuratorskiego wpłynęła skarga as o-
szasta, który wyłudza od pań z towa­
rzystwa pieniądze w niezwykle orygi­
nalny sposób. 

Do adwokatowej Marti N. zgłosił się 
w swoim czasie elegancko ubrany jego-
inOć. który oświadczył, że widział zdję­
cia fotograficzne w niedwuznacznych po­
żar 7 • z jej podobiznę, 
Prmieważ zdjęcia te były kompromitują­
ce, przeto nieznajomy ów zaofiarował 
się je wykupić za 100 zł. Adwokatowa 
chociaż me mogła sobie przypomnieć, 
asy fotografował ^ ktoś w sytuacjach 
niedwuznarz-u-ch. jednak ofiarowała tę 

• nie znajomemu. 
Ten sam jegomość zgłosił się do fo­

ny kupca Anny B. i wyłudził od niej w 
podobny sposób również 200 zł. Obie pa | 

nie znały się i spotaswazy się, wyznały 
sobie wzajem o tiezwykłych odwiedzi­
nach i wówczas doszły dó wniosku, żc 

padły ołkrę assaśsżu. 
Sprawa moseby na tem niknęła, gdyby 
nie ponowna wizyta nieznajomego w 
szkania adwokatowej. Przyszedł ca s 
paczką rzekomo wykupionych fotogrsii; 
ale tłumaczył, iż musiał wyłożyć z włas­
nej kieszeni jeszcze 50 zł., o awrot któ­
rych prosił. Adwokatowa chciał* zawia­
domić poheję i w tym cek* miała się do 
drogiego pokoro do telefonu, jednak ssan 
isżrsta zorientował ssę i zbiegł. 

Wobec tych ponowny cli odwiedzin 
obie panie zgłosiły się do urzędu pro­
kuratorskiego z prośbą o odszukanie zu-
hwałefpo szantażysty. Nie jest wykluczo­

ne, że ofiaru oszusta padło więcej pań z 
"rzyrrwa. 

przez ocean.. 
Warszawa, 2 czerwca. Do różnych 

ihstytucyj zgłaszał się ostatnio Jan Hu­
lewicz, cywilny pilot, który zbierał o-
fiary i sprzedawał pocztówki oraz albu­
my ńa rzecz przelotu przez oceąa. de Rio 

Janeiro- Wiele osób dawało na ten 
cel ofiary i Hulewicz zbierał dość poważ 
as kwoty. Zebrane- sumy miały być prze 
znacaone na kupno samolotu i wyekwi-

wame lotników oraz na koszty podró-

Ostatnio Hulewicz zawitał do banku 
Adria Li ca di SlCUtta". gdzie wśród u-

tozędniakłw 
wzbudnił podejrzenie-

f Zwrócono się do sfer lotniczych z zapyta­
niami i otrzymano odpowiedź, że nie pra 
jekttus się przelotu przez ocean. Zawia­
domiono wówczas władze prokurator­
skie, które odnalazły Hulewicza. Oka­
zało asę, żs lot przez ocean by ł wymy­
ślam, k tóry przysporzył wicWigroazPwi 
przeszło 1-000 złotych. Narazie zamiast 
losu przez ocean Hulewicz osiadł w celi 
więziennej. 

ftADJO-KĄClK. 
DZIŚ W1FXZ©REM: 

RaSSW. 
16,05 Odory* w iez. ukraińskim D. t. ,,'J-

kratnska nauka ekonomiczna" — wyzł. Inc. C. 
Oiswlśakk 

16.29 Lekcja j«z. franc. L. Roguiguy. 
16,33 Koncert w wyk, Ork. Syn*. P. R-. pod 

dyr. J. OrłmirtskieBo z udz. T. taczała (bo*k 
1LZ5 Odczyt (z c y k * ..Polska wsoolcsw-

sw'*) p. t. „Kosaelida:ta wewnętrzna i jej- prze 
l iws w poszczojiolnych. dziośzuiacb Naroiln i 
Fanstwa" — wygł. dyr. J. Dabrowsftł. 

ir,3S Report**. 
18.90' Nabożeństwo z Ustnej. Bramy w Wilnie 
ltJK) Fcoerani. na dzień na*tnjwjr. 
19,05 Rozmmtości. 
19,25 Recytacje potzyj. 
19,40 Wiadomości sportów*. 
19,47 Deiennik wiscsoMy.. 
MM Koncert Csopisowski w w>k. H-

Sz tomski. 
20.30 Tr. z Madrytu: Frazwent Mledzynar. 

Koncertu muzyki h+szipsnsltirj. Wyk.: €Nt. Wth. 
Merir. sos dyr. Wartsłbia Psrsz C»«a. 

31 JO JSkrayska poczt techn.** — •mewi ». 
W. Fstarisl. 

21,45 Płyty gramofonowe 
22.00 Aud. regionalna z Poznania. 
23,00 Władom. meteor, dla kom. tetn. i kom. 

ppficyjay. 
33,05 Muz. tan. z dane. „Oaza". 

l.ODt J \K RASZYN Z WYJATKWM. 
i'c»-s Muzyka i p łyt 
19,20 Repertuar teatrów i komemkary. 
2 0 M „Wy4H wyorone". 
21.59 Praaaidwłtnie o Świecie ląsasa wygł. 

p. Czerwiński. 
Koncert Zjceseć. 

NIEDZIELA. 

AJ0 Pasa poranna. 
8.35 Muzyka poranna (płyty). 
SAH Gimnastyka. 
8J9S D. c. muzyki z płyt. 
9.05 D*icimik poronny. 
9J0 D. C. muz y ki z p ły t , 
S.J6 Chwilka part deSM. 
93$ D. c. nmzyki e płvt. 
9JB. Program na dzień bieżący. 
W.OO Transm. mrbotesstwa z» fwewa. 
H.45 ..Współdzielnia wejakowa tako placów­

ka wychowawca*'. (Pogadanka weJskewA, 
Myma spóMzlelc-iy). 

M.57 Sygnał czazu i hejnał. 
T?^5 Kom. meteorołegtczny dła wat. 
12,10 Poranek muz. ze studia. Wyk.: Ork. 

syn:f. P. K. Totf oyr. f. Oz+nnsslrtens 4 * - mam i 
wIcAwna (fort.). 

W przerwie ok. 13,00 prof. R. Chojnacki 

wygi. areleiuje muryczna P . t. „O harmonii ' 
kontrepuiikcie''. 

13.45 Odczyt ze Lwowa. 
14.00 Koncert Zcsp. saton. 11. Adam^kior 

Orossmanewoj. 
Pogadanka rolnicza p. t „Nasze tor 

iy- — wyzt e. K. Kroeowaka. 
15,1^ Muzyka ludowa (płyty). 
1.3*25 PrzsgUid rytjtów produktów rolnych-
15,30 Audycja soełdrzłelc^s: a) Hymn spółd* 

w wy*, ork. 39 p. p., b) Przemów, z ok^i 1 

dnia spóhMełczcscł — wygł, p. St. TaugoM, pl 
..SiMjłc-iii-- IMasib soełdziokow wyk. , r 

Kuu».-rw. War^z., 4) Recytacje w wyk. H. ! 1 

dosza. e\ flejruł spółdzielczy w wyk. ork. 3* 
>. P. 

iD.cn Panitc i piosenka (płyty). 
17,'Hi Przegląd Uatialny. 
17,jtv Koncert rauzysi polskiej. Wyk.: Chór 

I tfł Warsz. Mi«jsk. Koła Śpiewsozofo f » * 
dyr. Tad. Czttdewokłeso, W. WUkomlrsks 
(fortep. i M. Janowski (tenor). Akom*. ss\ »̂ 
Ucataia i J. Lcteld. 

18,00 Fragment teatralny. 
• Koncert Zs«9. Marmomstów. 
I--.45 Fel), .iter. p. t. „Na stasa miar" ' 

wygł. i>. H. hittłtzcsa-Wian loka. 
19,00 Rozmaitości. 
19.10 Program na dzień następny. 
r«,rS Muzyka Mcka. Wy* . : Ork. P. ». po( 

dyr. Stan. Nawrota. L <k Tarasy (snJewL P»»» 
feet. L. Ureteśi. 

20M „Mysi! wybrana". 
20,02 FetJeton aktualny. 
29JS t>. c. mueykt lekkiej. 
99,50 Dffłenmk wieczorny. 
21.99 Transmisja s Ody ni treski oaseWzyk* 

marynarki wojennej. 
21,02 „Na wesoło lwowskiej lali''. 
!?.*» „Skrzynka poeat. tochn.*4 — omów 

v. W. Froakieł. 
82.1* W lad. «aart ze wesystkieb rozgłoś? 

P. I Ł 
22.30 „Jakie to ładne" (płyty). 
33.W Wład. meteorol. dla kom. lotn. I koni 

polfcsyirty. 
23.05 Muz. tan. z kaw. „Gastronomia". 

l u w JAK PASZYN Z W VI V IK'i M 
15,99 Odczyt p. t. „Wtezacc agłośy'* • 

wygł. nacz. St. Rogowie*. 
15,22 Skrzynka Strzel. Okr. Lódskicgn. 
l(.t«i Repertuar teatrów i kntn. łódzkie. 
10.to Wiadomości btmrtewe liWzk.c. 

[ 
flr\Yt\ WZUTEfłJt, SKBMO vwit v 

l om hord owo kupu>o 1 fJao' 
oejsoyzoao oenp SMPas Jnb: lewki 

JL F i ja łko , P io t rkowska 7. 

S W A T K A pośredniczy w lepszych afe­
rach, uyskrecja zapewniona ul . Dowbor 
czyków 33, m. 3. TI podwórze, parter 
(Juljusza) „To la ' \ 

SHERIDAN. 

Portret antenata. 
Dopiero na rogu ulic Richelieu i 

Hatissinann Gerard de la Brousse daw 
niejszy lotnik wo jskowy, oficer legji ho 
norowej , obecnie pilot, zauważył , że 
śledzi kobietę. Fakt ten wyda ł mu się 
niezwykły , lecz stwierdąi ł go z humo­
rem. 

,,—- Skoro jnż znalazłem się na u l i -
ey o tej porze...'" pomyślał. 

By ła w przybl iżenin godzina czter­
nasta. Wyszedł przed chwila z giełdy, 
j jdzie zawezwano go telefonicznie dla 
wydania dyspozycj i w rentownej spe­
kulacj i . Pogoda by ła cudowna. Życic 
wydawa ło się Gerardowi piękne. 
Wszystko zdawało się uśmiechać do 
niego. Zwłaszcza ta tak kusząca kobie-
f:t. która szła przed n im 

Lotnik nawet nie pomyślał o tem. 
f»y zaczepić ją i przemówić do niej.. O 
' l iug ie j po południu zaczepia się ty lko 
pewnego rodzaju kobiety w tej dzielni­
cy, a ta z pewnością nie należała do ich 
kategorji.. Aczkolwiek była młoda, ele 
• ancka i naperfumowana. dyskretna je j 
elegancja tchnęła pewnym odcieniem 
.comme i l faut ' . co do którego żaden 
i aryźanin pomylić się nie może W y d a ­
la sfę Gerardowi tem bardziej interesu 
i-ica, i postanowił odprowadzić ją do ce­
lu. Do celu? Do miejsca, dokąd snę uda 
wała. Odzie iść- mogła o drugiej po po­
łudniu? Do dentysty, biura, k rawcowe j 

/ v też do modystk i? W k a ż d m i rfrzte 
nie do kochanka, gdyż na to by ło za-

. cześnie. 
— Puch służy mi — rozważał Oe-

•tvf nntvmtsfycznic — ale czy „ ku r s " 
M e długi? 
Przechadzka nie t rwała długo. M i ­

nąwszy bulwary, pani skierowała się 
prosto w ulicę DrouoL do SaH Licyta­
cyjnej. Nie wahając się nawet sekundy. 
Gerard wszedł za nia-

Na drzwiach sali, do k tóre j woszla 
nieznajoma, widnia ł plakat. 

„Obrazy antyczne" — fwzeczyta! 
lotnik dla swej informacj i—„ze zbiorów 
p rywa tnych p. X . Szkoła francuska, 
hiszpańska i włoska. Sprzedaż ty l ko za 
g o t ó w k ę . -

Gerard nie czytał już dalej Iść za ko 
Uetą tutaj , czy na u l icy, było dla nie­
go w rezultacie to sanno. Skok-i wszedł 
do sali, odszukał miejsce, gdzie umie­
ściła się nieznajoma, coraz bardziej po 
ciągająca dla niego, sam obrał stanowi 
sko, z którego mógł najdogodnicj p rzy 
iclądać się jej, i z rezygnacją czekał. Na 
co? Trudno mu by ło to określać Zapew 
na na wyjście jej spowrotent. 

Odznaczał się charakterem w y t r w a 
t y m i nie lubi ł porzucać raz rozpoczętej 
imprezy. Chodziło obecnie już tylko o 
cierpl iwość i zniesienie bez utysk iwa­
nia dłuższego pobytu w źle przewietrzo 
nej sali.. 

Jak orzekł pewien moralista „szczę 
ścia się nie szuka, przychodzi samo". 
A!e gdy przyjdzie,, jeszcze trzeba na 
nie zasłużyć.. 

Tak przynajmniej sądził Gerard. 
..Wszystko na t y m świecie okupić trze­
ba" — t łumaczył sam sobie, chcąc u-
^I^rawiedliwić swe zachowanie we wf&s 

nych oczach-
Tak minęły t rzy kwadranse. 
Wszystko okupić trzeba na tym 

świecie? Tak niewątpl iwie, ale są i w y 
jatk i , jak świadczy ły o tem obrazy ze 
zbiorów p. X . 

Dzieła, będące rzekomo tworem naj 
słynniejszych malarzy starożytności, 
rtie mogły osiągnąć ceny powyżej kTIku 
set f ranków, śrubowanej z nonszalancją 

przez kiJku stałych licytantów. Mimo 
to nieznajoma pozostała niewzruszona. 
• KI czasu wejścia do Fali nawet nie 
drgnęła powieką. 

. . / pewnością — stwierdził Gerard 
— czeka na jaki specjalny obraz, który 
obrała pomiędzy innem!". 

— Wystawiamy na sprzedaż;—rzekł 
rzeczoznawca, zainstalowany przy ma­
łym stoliku na uboczu — portret męż­
czyzny z końca osiemnastego stulecia. 
Żądamy dwóch tysięcy franków. Jest 
amator, który proponuje pięćset. 

— I dwadzieścia! — rzekła niezna­
joma głośno. , 

— Pięćset dwadzieścia — powtórzył 
komornik. , , 

Z różnych kątów sali odezwały się 
tfosy licytanlów. Cena portretu podnio 
sla się do dziewięciuset franków. 

Dość łatwo zrozumieć, co w biyska-
w icznem mgnieniu zaszło w umyśle lot 
nika. 

— Mojej nieznajomej — stwierdził— 
^zasadniczo chodzić musi .o portret. 

Gdybym go nabył i ofiarował jej. 
zdobyłbym Jej wdzięczność... 

Reszta utonęła w mrokach jego pod 
świadomości. Tracąc kontrolę nad so­
bą, zawołał: 

— Tysiąc! 
Głos jego jako nowy w chórze łlcy 

tantów, zwrócił uwagę. Obejrzano się 
na niego. Wszyscy przyglądali mn się. 
nic wyłączając nieznajomej. Niewiele 
więcej potrzeba ponad to, by niekiedy z 
przeciętnego biedaka lub tchórza *two 
rzyć bohatera. 

Gerard pojął w tej chwiM, że jakakol 
wiek będzie cena obrazu, przypadnie 
jemu.. By ! bogaty, nieżonaty, nie po­
siadał żadnej rodziny. Zarządził przed 
chwilą na giełdzie ciekawą traazakefę, 
zapowiadającą się pomyślnie. 

Nieznajoma ze swej strony również 

okazywała pewną uporczywość. Podno 
psita obecnie cenę zwyczajnym ruchem : 

głowy, na który łotnik odpowiada ' su­
chym głosem, wymieniając cyfrę... 

— Sześć tysięcy pięćset-, sześć ty­
sięcy pięćset pięćdziesiąt... Sredem t y - 1 

Mscy... Siedem tysięcy pięćset.. Osiem 
tysięcy... I 

Kobieta zawahała się jeszcze..-
Wkońcu zrezygnowała nagle. 

Młotek komornika opadł l u stół. 
Do • ierarda zbliżył się urzędnik, by po 
dać ma kwit nabywczy i zapytać zo o 
nazwisko- W międzyczasie rzeczoznaw 
ca przy małym stoliku już ogłasza! o-
braz następny. 

— Ale dlaczego ~ nieco potniej py 
tał Gerard nieznajomą ~~ dlaczego ni 
chce mi pani zrobić tej ogromnej p r z : ' 
jemność i przyjąć portret ode nrnie. kle 
dy przed chwilą miałem wrażenie, że 
bardzo chodzi pani o niego? 

Natłok w sali, gorączka w a l k i , han­
d lowa atmosiera miejsca — wszystko za 
równo upoważniło Gerarda do zbliżenia 
się do , nieznajomej, złożenia jej w y j a 
śnień. a także propozycji odsprzedania 
jej portretu. 

~ Za cenę dwóch iranków pjęcdzie 
siąt — rzekł śmiejąc się - albo taniej 
jeszcze: zą pocałunek tylko., 

Nieznajoma nie traciła powagi. 
— AT nłe, proszę pana ~~ rzekła. — 

Dość się napatrzyłam na ten por t re t 
antenata. W całym okresie mego p o ż y 
cia małżeńskiego wisiał a a jednej M 
ścian niego buduaru. Duś , gdy jestem 
rozwiedziona i przyszły ciężkie cza 
zy, zostałam zmuszona do rozsiania 
Się z kilku przedmiotami. Wystawi­
łam ten obraz na sprzedaż. Otaksowa 
•o mi go na tysiąc frarrk6v/. ale zapo 
wiedziano mi zgóry: „Jednakże dla 
osiągnięcia tej sumy, ohoefcy, będzie 
wskazane, żeby pani sama była obec-* 
ma na fieytaefi i ^/śrubowała" cenę... 
lnaczci za nic ręczyć mc można. . . " 

Osiem tysięcy franków — niech pa» 
pomyśli ~ to ceaa, któreś wcale nie ocze 
mw a łaa i . . 

~ Istotnie - rzekł Gerard — dozns 
jąc zawodu. Opanował się szybko-
Ulawszy nieznajomą pod łokieć, wyciąg 
nął ją na korytarz. 

~- W gruncie rzeczy ~ r*ekl ze zu" 
pełną szczerością ~ zostałem oszuka 
ny, jakkolwiek z własnej winy- Sa* 
dźe, /.e winna mi pani drobną kornpen" 
saię- Temu portretowi antenata zare* 
zerwuję w swęm mieszkaniu miejsce 
honorowe, w swej sypialni. I nie bv 
dę się czul pokrzywdzony, jeżeli asT*V* 
mam od pani obietnicę, że an odwic 
dzisz. gdzie go umieszczę. Proszę być 
dobrą dla mata.. Czy zgoda? 

Nie powiedziała mu ani tak, ani me. 
lecz spojrzała na niego z czarującyh1 

uśmiechem, który starczył mu za odpo 
wiedź. 

— W międ^yesasie "— ciągnął — po 
j winniśmy pójść na herbatę. Mam n* 

dzieję, że dziś nie sprzedaje pani WĘ 
nic więcej.-. 

Kobiety nie lubią ironii, i Gerard 
zląkł się, że posunął się za daleko. 

— Niech mi pani wybaczy ** irzekł 
szcze — ale naprawdę nie jestem tak 
zly, jak sie wydaję. Szczęśliwy jes^1 1 1 

jak król, a ten portret parfl antenat* 
zachowam na zawsze, na pamiątkę t L : 

go cudownego spotkania. 
— Nazawsze? — powtórzyła kobie; 

ta -
my. 

nazawsze... Jest pan bardzo upr*< 

Dziesięć miesięcy po tej przygód**' 
obraz ponownie znalazł się na licyt&Ci'^ 
Na odwrocie miał na ramie nalepicn 3 

wielka etykietę z napisem: -Ze zb'" 
rów Gerarda de la Brousse*'. 

Figurował w katalogu pod Nr- 32 
jakkolwiek lotnik me trudził ^ 
przyjść na licytację, aostat sprzeł*** 
pewnemu antykwariuszowi z Ant» ł ' , r 

oasnw, aa sumę 15 tysięcy franków. 
Sam aryiern w Sali Ucy**cvlw* * 

działem to na własne oczy Tłum. L» A**, 
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l — S P O R T . 
S u k c e s Ł . T . K . 

w ogólnopolskim kolarskim zjeździe gwiaździstym. 
Odbył się ogólnopolski drużynowy kolar 

ski zjazd gwiaździsty do Łowicza, zorgani­
zowany przez W. O. Z. K. przy poparciu 
P. Z. T. K. 

W zjeździe tym, w którym sklasyfłko-
wa>u 32 drużyny, wspaniały sukces odnlo 
sta urużyna ŁTK. w składzie: P. Kermen. 
E. B.au, A. Oabrych, Olesiak 1 Zając, która 
zbicia drugie miejsce z 2861 punkt za dru 
t y m stołeczną W. T. C. — 2685 punkt 
Trzecie miejsce zajęła drużyna „Skody" — 
Wruszawa, 2629 p., czwarte — W. T. C. 
I! — 2625 punktów. Na dalszych miej­

scach sklasyfikowano drużyny: V — S. K 
S. Warszawa, VI — K. S. Zakładów Ostro 
wleckich, VII — „Skoda" Warszawa. Dru­
żyna Ł. T. K. zdobyła piękne żetony sre-
tnr.-złocone 

1 dyplom dla Towarzystwa. 
Kilometra* tej drużyny wynosił — 179 
kim. z przeciętną 14,92 kim. na godzinę 1 
obejmował trasę: Łódź - Konstantynów-
ZgTZ - Stryków - Brzeziny - Rokiciny -
l jazd - Lubochnia - Rawa Mazowlecka-
SkiTniewlce-Łowlcz. 

D w a d n i c z e r w c a 
roją się od imprez sportowych. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od­
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe: 

SOBOTA. Piłka nożna. 
Boisko WKS-u o godz. 17-ej mecz o 

mistrzostwo klasy A: Hakoah—Widzew, 
poprzedzony przedmeczem rezerw. 
Lekkoatletyka. 

Na stadjonie Wimy od godz- 16-ej mi­
strzostwa lekkoatletyczne klasy C. 
Gry sportowe. 

Na boiskach w Łodzi dalsze spotkania 
o mistrzostwo. 

*1M.A. PHka nołnai 
Boisko ŁKS-u przy Al . Unji o tfodz 

17-ej mecz ligowy ŁKS—Warta (Poz­
nań1) poprzedzony przedmeczem KŁS 111 
—Widzew I I I ; o godz 10.30 przedoołud-
r»iem mecz o mistrz, klasy A: ŁTSG— 
Unir>n-Toiir :ng. Borsko Union Tourtnd o 
lvdr. 10 30 mecz o mistrz klasy A: 8KS 

Mo U n hi. Boisko Wlmy o tfodz. 10 30 
mecz o mistrzowsfwo kl Ar Wlma— Ka­
liski Klub Sn Boisko WKS-u o godz. l n 30 
mecz o mlstrzowstwo kl. A • WKS—ŁKS 
Tb. Mecze o mistrzostwo kl. A - poprzedza 
przedmecze re»erw. Pozatera w Łodzi i 
na prowincji odbędą sie dalsze mecze o 
nv«tr*oslwo klasy B. j C. 
Lck^otMe^ka. 

Bojako Wimy od godz. 0-ei zawody n 
^'•'rznstwn ł»kr kla«.v C. wlma — ATS 
(Warszawa). Korły ŁKS-u przy A l Unji 
od gnds. tO-dl; towarzyski mecz teniso­
w y I K S Warta fPoznań). 
Kolars'wo: 

Jubileuszowy wyścd. szosowy K P Z M 
nocrone, na 150 kim. Meta przed lokaiem 
KP7jednoczone, ul. Przędzalniana 68 
Start z ul Srebrzyrtskiej o godz- 7-40 ra­
no. 
Grv sportowe: 

Na boiskach w Łodzi dalsze spotkania 
n mistrzostwo. 
Sport łączny. 

Boisko Sokoła przy ul. Tylnef 7. od 
"odz. »—18-*f zawody łucznicze o nagro 
dę przechodnią w ramach „tygodnia pro 
•^agendy wychowania lizycznego". 

D O K T O R 

K L I N G Ę 
So«c' . chor . w e n e r y c z n y c h , skór­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
^rzymiu,* od u do 11 rano > od K do s wlecz, 

w nUrlztel* lwięta od 10 do 12 wpoi. 

l i r . m a d 

Ł. BERMAN 
apostoł eta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h l moczopic iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
' ' n y l i n i i e od godz. • — U • ed 4 — f 

w oiocz.oie i Św.eta od godz . 9 — 1 . 
CENY LECZNKOWB. 

DR. MED. « 

N I E W I A Z S K I 
Bl. Andrze ja S l a l . 159-40 

Choroby skórne , w e n e r y c z n e 
> moczoptc iowo 

Przy muie od S do 11 i od 5 do 9 p p 
W n o d z e l e i ewiajta Od 9—1 pp. 

Ula nad oddz ie lna poczeka lń a 

UR MfcU 

M. GLAZER 
Choroby s k ó r n e I w e n e r y c z n a 
Z a c h o d n i a 64. 

te le f . 1 IS - 4 t 
•rtylma e od 13 —• 2 i ed 7 — 8 1 ' ! wiesz, 
w niedziele iw eta ed 10 — 12 w pol. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarła od 11-ej. rano do 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote. 
AT 

WARSZAWA — SOBOTA. 

Na stadjonie hippicznym w Łazienkach 
o godzinie 15-ej oficjalne otwarcie 7-mych 
międzynarodowych zawodów hippicznych z 
udziałem najlepszych Jeźdźców 7-mlu 
państw. W programie konkurs otwarcia 
im. szefa sztabu głównego. 

Program niedzielnych imprez sporto­
wych Jest następujący: 

Na stadjonie w Łazienkach o godzinie 
Ib d. c. międzynarodowych zawodów hip­
picznych. W programie konkurs skoków 
(zakończenie konkursu ujeżdżania) i kon­
kurs potęgi skoku. 

Na boisku Polonjl o 17.30 mecz ligowy 
Polonła-Cracovla. 

Na stadjonie AZS. o godz. 16-ej mecz 
lekkoatletyczny o mistrzostwo Warszawy 
pomiędzy AZS. a Warszawianką. W ra­
mach tego meczu odbędą się zawody eli­
minacyjne, celem ustalenia składu naszej 
drużyny na zawody z Włochami. 

PROWINCJA. 

W Krakowie mecz ligowy Podgórze-
Warszawianka. 

We Lwowie mecz ligowy Pogoń-Legja. 
W Siedlcach mecz ligowy Strzelec-WI-

sla. 
W Królewskiej Hucie mecz mlędzynaro 

riowy miedzy Admirą wiedeńską a reprezen 
tacją śląska. 

W Wielkich Hajdukach mecz ligowy 
Ruch-Oarbarnia. 

W Wilnie międzymiastowy mecz Ryga-
Wilno oraz mistrzostwa Polski w siatków­
ce kobiecej. 

ZAORANICA. 

We Włoszech półfinały piłkarskich mi­
strzostw świata. Walczą w Medjolanłe 
AushJa ze zwycięzcą meczu Włochy-Hłsz-
panja, w Rzsmie Czechosłowacja z Niem­
cami. 

W Budapeszcie gimnastyczne mistrzo­
stwa śwista z udziałem polskiej reprezen­
tacji. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych 

1 moczopiciowych 
6-go Sierpnia 2, te l . 118-33 

p r z y m a ł a od 1 - 1 » od t — 9 wiecz. 
w alads. f cw le ta od 10 — 1 p o poł. 

Jutrzejszy wyścig jubileuszowy K.P> Zjednoczone 
Nagrody dla zwycięzców. 

Jutrzejszy wyścig jubileuszowy KP. Zje­
dnoczone zapowiada się nadzwyczaj okaza 
le, gdyż do biegu zgłoszona została cała 
elita kolarska Łodzi z Kołodziejczykiem, 
Odartusem, Szmidtem, Iźykowskim i Ow-
cz^ikiem na czele. Stolica jak zwykle na­
dęcie swych zawodników w dniu startu. 

Zainteresowanie biegiem na 150 kim. 
jeat zrozumiałe, gdyż wyznaczona została 
duij Ilość nagród, a mianowicie: nagroda 
pizćchodnia-puhar — dla zwycięskiego za-
wcunlka, nagroda zespołowa prez. Macl-
szewskiego, nagrody indywidualne pik. 
Abramowicza, dyr. Krasuskiego, Cheshire i 
WiPońsklego oraz panów: Kordasza, Solec 
kiego. Pozatem ufundowali nagrody: V. 
Oddz. Straży, dyrekcja i kierownicy Tkalni, 
dyrekcja Przędzalni, pracownicy Przędzal­
ni, zarząd Sekcji Kolarskiej członkowie 
Sekcji Kolarskiej, majstrawle Tkalni (2 na 
grody), f-a Taller 3 nagrody i f-a Sierpiń­
ski 3 nagrody. Wobec tak dużej ilości na­
gród liczyć się należy z nadzwyczajną 
frekwencją no i zaciętością walk 

o poszczególne miejsca. 
P: ogram biegu Jubileuszowego przed­

stawia się następująco: o 6-ej rano zbiórka 
zarodników w lokalu klubu przy ulicy 
Prz«;dzalnianeJ 68, o 6.10 badanie lekarskie, 
0 6.40 rozdanie zawodnikom numerków po 
rządkowych, o 7 przemówienie przed wy­
ścigiem, o 7.10 start honorowy z siedziby 
Klubu przez ulice: Przędzalniana, Główną, 
Polkowską, 11-go Listopada, Cmentarną 
1 Srchrzyńską do miejsca startu właściwe­
go, skąd wyruszają zawodnicy o 7.50 do 
właściwego wyścigu na przestrzeni 150 
km. trasą: Łódź - Cyganka • Antoniew - Ka 
ły Aleksandrów - Lutomiersk - Łask — 
S/e?erców - Bełchatów - Wadlew - Dłu­
tów - Pabjanłce - Ruda Pabjanlcka - Łódź. 
Meia biegu znajduje się przy Klubie, gdzie 
oc. i kiwać należy kolarzy około godziny 
12.30. 

f. alszy program uroczystości jubileuszo 
wyJi przewiduje: o 15-ej wspólny ban­
kiet, o 15.30 koncert w sali i parku klubo-
wt i i , o 16-ej dekorowanie jubilatów, o 
16,30 rozdanie nagród zwycięzcom z wy­
ścigu Jubileuszowego, o 17-ej wspólna foto 
graf ja 1 o 17.30 rozgrywka w kręgle o na 
gr. dy. 

Sport w killcu słowach. 

D r . M e d . 

M. KLACZKO 
Chor. uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Pnyimn e 1 2 - 2 ed o - e po pot 
Ceny lecasnlcowe. 

D r . m a d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akórne • weneryczne . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35. 

^ » l m « » . H I <« i i *•« ee l de I wlecze* 

PU HA BR« a A 

WENEROiOGICZNA 
Leczenie ehorób 

W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 
Została przen esiona Zielona 2 

0 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp 
ł* O K A O A 3 a l . 

Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobleta-lekan 
od g. U — 1 t 8 — 4 pp 

- O R . ^ P D . 

H. ROZANER 
Narutowicza 9. fr . I I piętro 

T a l . 138-98. 
C h o r o b y w e n e r y c z n a , 

m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 
'rzflnaule ed 8 - 1 0 r .ne 5 — 8 po p 

W związku z jutrzejszym meczem ligo 
wymŁKS—Warta, który odbędzie się o 
godz. 17-ej na stadjonie przy A l . Unj i do 
wiadujemy się. że drużyny mają wystą­
pić w następujących składach: ŁKS : Fry-
markiewicz, Karasiak, Gałecki, Pegza I. 
Pegza I I , Jańczyk, Szaniawski, Mi l ler. T a 

deusiewicz, Herbsteich. K ró l . War ta : Fon 
towicz, Pawlak, Kubalczyk. Przykucki . 
Of'erzyński, Smiglak, Prusiński. Knioła, 
Szerfke, Kryśkiewicz, Nowacki , Mecz cie 
szy się dużem zainteresowaniem, ze wzglę 
du r a dobrą formę i ostatnie suksecy Ł . 
K. S u . 

— Delegatem ŁOZB na walne zebra 
nie Polskiego Związku Bokserskiego, któ 
re odbędzie się 29 czerwca w Poznaniu, 
będzie dyr. Kannenberg. 

— Mistrzostwa lekkoatletyczne okrę 
gu łódzkiego, klasy A i B dla pań i pa­
nów odbędą się w dniach 16, 17 czerwca 

— HKS reprezentować będzie Łódź 
w rozgrywkach f inałowych o mistrzostwo 
Polski w siatkówce żeńskiej, które odbę-
h się w dniach 2 3 bm. w Wiln ie. 

(—) Jak się dowiadujemy K. S. Garbar 
r ia założył protest przeciwko ważności wy 
niku meczu ligowego z ŁKS-em przegra­
nego przez klub krakowski w stosunku 
1:2." ' • * . t w z & d a w A -<:.. 

W motywach swego protestu klub kra­
kowski podaje, że publiczność wtargnęła w 
czasie gry na boisko 1 w końcowym okresie 
meczu teroryzowała sędziego meczu p. 
Glinkę. 

Protest Garbarni rozpatrywany będzie 
na nałbliższem posiedzeniu Zarządu Ligi. 

(—) Począwszy od dnia dzisiejszego 
czynne są w parku helenowsklm basen i 
plaża. 

Basen helenowski wybudowany został 
wedlu tr wszekich wymogów nowoczesnej 
techniki. 

Aż do oficjalnego otwarcia, które nasta 
pl w przyszłym tygodniu, cena biletów wy 
nosi 50 prószy dla dorosłych I 25 groszy 
dla dzieci. 

D r . m e d . 

H. KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s y l m . coda. od 10—12 > od 5—8 no pol-

(_) w związku z meczem lekkoatle 
tycznym Polska-Italja, który zostanie roze 
grany 17 bm. w Italji, na podstawie ostat­
nich wyników do reprezentacji Polski, za­
kwalifikowali się Już następujący zawodni­
cy: Heljasz, Siedlecki, Kusociński, Blniakow 
ski, Kostrzewski, Kluk, Pławczyk, Drozdów 
ski. Pozostali zawodnicy zostaną wyznaczę 
ni przez „komisję trzech" PZLA na pod­
stawie niedzielnych eliminacyj w Warsza­
wie. 

„CZERWCOWKA''. 
Staraniem Kola Przyjaciół przy 13 Łódzkiej 

Drużynie Harcerskiej Im gen. J. Bema w dn. 
3 czerwca b. r. zostanie urządzona zabawa w 
ogrodzie w Milanówku (Szosa Brzezińska). Do­
skonały bufet, obficie zaopatrzony, doborowa 
orkiestra, moc niespodzianek i atrakcji po­
zwoli każdemu spędzić przyjemnie i miło czas 
Dochód z zabawy przeznacza sie na urządzenie 
obozu letniego drużyny, rekrutującej się z 
dzieci Batut. 

Początek zabawy o godz. 9-el rano. 
W razie niepogody zabawa odbędzie się w 

następna niedzielę dnia 10 czerwca b. r. 

Z KOŁA III-GO ZPMP „ORLE" 
Zarząd Kola III-go ZPMP „Orlę" w Łodzi 

komunikuje, że w dniu 3 czerwca b. r. urzą­
dza wycieczkę do lasów łagiewnickich p. Oro. 
smana. 1 ' v-

Zbiórfca.O Kodz. 7.30 rano w lokalu Kola, 
przy ul. Franciszkańskiej 58. 

DO PODDF.BIA... 
Zbiórka Podoficerów Rezerwy -w Łodzi dn. 

3-go czerwca r. b. o godz. 7-eJ rano na Plaou 
Reymonta przy przystanku tramwajów dojaz­
dowych, skąd wycieczka wyruszy do Poddę-
bia, gdzie odbędzie się kilka konkurencji do 
P.O.S. 1 Inne gry koleżeńskie. Zniżka tramwajo­
wa 50-clo procentowa. 

INFORMACYJNE ZEBRANIE DYREKTORÓW 
I KIEROWNIKÓW SZKÓL W ZWIĄZKU 

HARCERSTWA POLSKIEGO. 
W niedzielę dnia 3 czerwca b. r. o godzinie 

I I -e j odbędzie się Informacyjne Zebranie Dy* 
rektorów (rek) Kierowników (czek) szkolnych, 
oraz opiekunów drużyn harcerskich, na które 
iaknajuprzejmlej zaprasza 

Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa 
przy Hufcach Łódzkich. 

DOKTOR 

• LUBICZ 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c i o w e 
Cegielniana 7 , — telefon 141-32 
Przrlmale ad eodz. 8—18 12—3 8—8 wleci 

W niedziele ' t w M s od • *e I I rasn 

DR, HELLER 
spec}, c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p i c i o w y c h 
Traugut ta S . t e l e f . 1 7 9 - 8 * , 

Przyjmuj* od 8 - 11 r. i od 4 - 8 wlecz. 
W niedziele 1 święta 1 1 - 2 p.p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r 

RE1CHER 
Specia l ia ta chorób skórnych 

1 w e n e r y c z n y c h . 
P o ł u d n i o w a 2S,tel. 201-93 
Przyisniie od 8—11 rano i od 5 - 8 wleci, 

w niedziele i Iweta od 9 — I 

Życie ekonomiczne. | 
BAWEŁNA. 

Nowy York; Loco 11.80: czerwiec 11,58; l 
piec 11,64—65; sierpień 11.73 

Llwerpool: Loco 6.26; czerwiec 6.10; lipie.: 
6.10- sierpień 6.06. 

Brema: Loco 13 46; lipiec 13.29, pażdelern?. 
13,51; grudzień 12,60. 1 

Egipska: Loco 8.41; lipiec 8.28; paźdaiernil 
8,34; listopad 8.35. 

Waluty, dewizy i akt|e| 
ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej było dość e-ijfl 

wionę, kursy kształtowały się niejednolicie 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICI)^ 
W grupie pożyczek premjowych kursy nle| 

znacznie zwyżkowały. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 44.S5I 

Premj. Poż. Dolarowa, serja I I I 53,50, Państw] 
Pożyczka Konwersyjna 65 10. Konwersyjna Pd 
życzka Kolejowa 1926 r. 58,50, Pożyczka Sta 
bilizacyjna 1927 r. 68,63, Listy zastawne Banki I 
Rolnego S3.25: Listy Zastawne Banku Rolnegi 
94.00; Listy Zast. Bmnku Gosp. Kraj. f! em 
83,25; Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. I em 9Ą.C* 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em 
82.25; Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kral 
I em. 94.00,' Obligacie Budowlane Banku Gosp 
Kraj. I em. 93.00. Listy Zast Tow Kr. Zlemsłc 
w Warszawie 49.13: l isty Zast, Tow, Kr, Z. » 
Warszawie 1928 r. 35.50—35; Listy Zast. Tow 
Kred. m. Warszawy 60.50; Listy Zast. Tow 
Kred. m Warszawy 66.00: Listy Zast. T KlS 
m. Warszawy 1933 r. 57,25 : 6 proc. Poż. Kor 
wers m. Warsz. 1926 r. 51,38: 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 87,50; Lilpop 11,80. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWSKA I POZNAŃSKA. 

Warszawa. 2 czerwca. Urzędowe eedrnY 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Notowania besi 
zmian. Ogólny obrót 1.549 tonn, w tem zvt;| 
230 tonn. Usposobienie spokojne. 

Poznali, 2 czerwca. Urzędowa ceduła Oleli 
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursl 
ustalone na podstawie cen transakcyjnych: źyt<| 
13,75; Kursy ustalone na podstawie cen orjen. 
tacyinych: żyto 13.75—14.00; pszenica 17.00-
17,25; mąka żytnia I gat. 0.55 proc. z wor 
kiem 21,50—22,50; razowa 0-95 proc. z wor i 
kiem 18,00—19.00; mąka pszenna I gat. A. 2< | 
proc z workiem 30.00—31.00: 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski: Występ Hanki Ordonówny. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Awan-| 

tura w raju. 
Teatr Letni (w parku Staszica) „Dom o 

twarty". 
Adria — Zloty moloch. 
Amor — 1. Najeźdźcy. I I . Chata za wsią. 
Capitol — Sprytna dziewczyna. 
Caslno: Źólty książę. 
Corso — I. Bokser i dama. I I . Ken Maynard,) 
Czary — Szalona noc w Zoo, 
firand-kino — Demon złota. i\'A } 
Matro — Złoty moloch. i 1 ? ' 
Muza — Wesoły karawanlarz. 
Oświatowe — I . Pat I Patachon. Ił. 7na»| 

żaby. 
Palące — Fanslon-hotel. c 
Przedwiośnie — Piękny Jest świst. 
Rakieta — Kocha... Lubi... Szanuje... 
Rozy — Podróż poślubna we troje. 
Słonce — I. Węgierska miłość. II. Raj po* 

lotków. 
Sztuka — Klki 
Zachęta — I Halka, I I . Fllp i Flap w wojsku 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa ofl 

brązów, p. n. Warszawski salon w ŁodzL 

CO ZGOTOWAĆ IUTRO NA OBIAD? 
Zupa pomidorowa z ryżem, drób z sałata 

i kartofelki smalone, francuskie ciastka 

WINSZUJEMY 
Jutro: Erazmowi. 
Wschód słońca 3.21 
Zachód - 19.46 

. Długość dnia 16.25 
Przybyło dnia 8,11 
Tydzień 22. 

„ O M E G A " 
L e k a r z y spec ja l is tów LECZMICA 

/ - . ! ' . „ , Q i Gab ine t den tys tyczny 
LLLOWNA 7 , t e l e f o n 142-42. 

przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście. 
Pomoc nknszery na Z a s t r z y k i . O p a t r u n -
k i . A n a l i z y l e k a r s k i e L a m p a k w a r c o w a 

R e n g e n Dlateraaja . 

PORADA % M. 

DR. MED. 

W. Neumark 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p ł c i o w e 
przeprowadził się na ul. 

Andrze ja 4 , T e l . 1 7 0 - 6 0 
Przyjmuie ed 12 — 2 i ed 6 — 8 wieezer. 

Dla Pań oddziela* poczekalnia. 

D r . m e d . 

M. FELDMAN 
akusser • g ineko log 

Z a w a d z k a 10. Telefon 155-77 
FrETimul* ed 10 - 12 ed 1 — 6 » . set. 

D o k t ó r 

• SZUJ%ACHER 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. Tel. 1 4 8 - 6 2 
frzymuie cedziensit ed IV, — 4 psi. ed 6 — 8 
wiecz, w niedziele i twista ed 10 — l w poi. 

C e n y ł ą c z n i c o w e . 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ZO STALOM! ŁOIAAMI 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
nL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Prfyimsle się chorych wymagających 
prztbywasla w lecznicy (operacje etc. 

a także chorych przychodzących. 
9 - 1 i ed 4 — 7 i p6Ł 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na ul. Cegielniartei 1<1| 
telefon 238-02 

Chor. w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w . 
i s k ó r n e 

Przyjmuje od godz. 8—12. od 4—6 i od 7—!» w 
w niedziele 1 święta od 9—1. 

PRZYCHODN A WENEROLOGICZNAL 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z a w a d z k a 1 . tel . 205-38. 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Choroby weneryczne — moczopłciowe i skórne 
(Pondy seksualne). 

Stac ja z a p o b i e g a w c z a c z y n a a ca łą dobę, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. P o r a d a S a łoto 

Doktór T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiciowych. 
Cegielniana 4 . Te l . 2 . 6 - 9 0 . 

przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wlecz. 
W niedzielę i święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Ł e C Z l l i C a p r y w a t n a 

D-ra Z. RAKOWSKIEGO 
dla chorych na 

uszy, nos 1 gard ło 
Przyjmuje chorych przychodzących i stad 

P I O T R K O W S K A 67. T o l . 127 81 
od 11 — 2 i 5 — a 



Sfr. Ę . . f fCT.O 1 ' t /f 

l i l io najlepszem lekarstwem na I B 
Codzienne mycie głowy. 

Łysina jest tak pospolita, że przestała 
yć brana pod uwagę, jako choroba, choć 
rsienie jest chorobą, a właściwie dowo-
em przebycia typowej choroby skóry i 
.'io.-ów. Bowiem do dziesiątego roku ży-
ia posiada człowiek, jeszcze jako dziecko, 
idną, 

gładką cerę I czyste włosy. 
V dziesiątym roku, a czasem później, za-
zyna się „psuć" skóra owłosionej części 
Iowy. Wśród włosów pojawiają się drobne 
iseczki skórne, suche, rozsypane jak pro­
żek. Zbiegiem czasu łuski te stają clę co-
az gęstsze, coraz obfitsze, skóra swędzi, 
.liski tc Stają się tłuste i pozlepianc. Ta 
miana odrazu występuje z reguły w 
5-tym roku życia i trwa 

przeciętnie dwa lata. 
Co jest powodem tego chorobowego ob-

awu? Jak niemal przy wszystkich choro­
bach odgrywa tu rolę zarazek. Przy ujściu 
;ażdcgo włosa znajduje się maleńki gru-
r.oł łojowy. Te oto gruczoły stają się sie-

lliskiem maleńkich zarazków, bardzo 
*'śród ludzi rozpowszechnionych. On to 
wyniszcza tak włosy, że wkrótce zaczynają 
wypadać. 

Największe wypadanie włosów przypa­
la z reo-ułv na wiosnę. Na miejsce wypad-
ych włosów odrastają nowe, tc iednak sa 
uż cienkie, niepozorne i również łatwo wy 
iartn!a. Wkońcu pozostaje gładka, lśniąca 
ikóra, 

pozbawiona zupełnie włosów. 
Sajwcześnlej łysieje wierzchołek głowy i 
tątv czoła. Jedynym środkiem leczniczym, 
ttóry r lr lś znamy przeciw temu zarazkowi, 
esł siarka. 

Przyznać należy, że działanie siarki jest 
aleko mnici skuteczne, niżby to było ko-

lieczne dla całkowitego zniszczenia zaraz-
Najskutccznlciszym wszakże środkiem 

zeclw tej chorobie 
jak mydło. 

Zwyczajne mydło, którego używamy do 
mycia. 

Codzienne, dokładne mydlenie głowy od 
dala moment całkowitego wyłysienia naj­
mniej o 10 lat. Opadalace w postaci tłuste 
go nroszku łuski, zlepiają włosy, tworząc 
tłusta masę. Trzeba Ją codziennie usunąć. 

Dokładne codzienne namydlenie skóry gło­
wy, działa dczynfekująco i trzyma w ry­
zach rozpanoszone w gruczołach łojowych 
zarazki. 

Codzienne, najdokładniejsze mycie gło­
wy (gorącą wodą) jest zasadniczym warun 
kiem higjeny, jest toaletą tak samo ko­
nieczną ,jak mycie rąk i twarzy. 

Uporczywe przesady lecznicze. 
S Ł O N C E N A T U R A L N E 

jest lepsze od kwarcówki. 
Nawet w rodzinach inteligentnych poku 

tuje szereg przesądów, które utrudniają 
pracę lekarza. Oto szereg przykładów: 

Pożywność owoców suszonych. 
Orzech bije rekordy... 

Wartość pożywna artykułów pożywna artykułów żywnościo 
wych zależna jest od zawartości tłuszczów, 
białka, węglowodanów i soli, które wszak­
że winny być w stanic łatwostrawnym dla 
żołądka, inaczej bowiem wartość ich po­
żywna jest bardzo mała albo żadna. Tak 
np. niektóre gatunki grzybów są ciężko 
strawne i posiadają tylko 

niewielką wartość pożywną. 
Owoce pestkowe i jagodowe zawierają 

obok wody węglowodany, cukier i mączkę, 
lecz tylko bardzo mało białka. Ich war­
tość pożywna jest zatem niewielka, mają 
one przecież swoje znaczenie tylko jako 
środki orzeźwiające a nawet lecznicze. Zna 
ne są powszechnie dobroczynne skutki ku­
racji winogronowej i cytrynowej. 

Owoce suszone posiadają daleko więk­

szą wartość pożywną niż świeże, ponie­
waż pozbawione są zawartości wody, wy­
noszące] w świeżych owocach 80 proc. i 
więcej. Natomiast łatwiej strawne są 

owoce świeże. 
Zawartość substancji pożywnych w po­

szczególnych gatunkach owoców jest roz­
maita. Niektóre z nich zawierają bardzo zna 
czne ilości tłuszczów. Orzechy laskowe wy­
kazują 58 do 67 procent tłuszczu, orzechy 
włoskie 49 do 64 procent, migdały słodkie 
SI do 54 procent. Stąd też wartość pożyw­
na owoców orzechowych jest bardzo po­
ważna, tern więcej, że zawierają one także 
dużo białka. Jest rzeczą wiadomą, Ze czio-
wiek przez długi czas potrafi żyć sameml 
orzechami. 

Duchy w laboratoriach. 
Realne fenomeny. 

W ostatnich czasach mnożą się dziwne 
wypadki tajemniczych zjawisk w laborator 
lach elektrycznych. Z maszyn, wytwarza­
jących silny prąd elektryczny, wskazują nie 
jako duchy, urządzając sobie tam 

niesamowite harce. 
Renomeny te są następujące: Między elek­
trodami maszyny, wytwarzającej silny prąd 
elektryczny, następuje wyładowanie, o na­
pięciu, dosięgającem nieraz kilkudziesię­
ciu tysięcy wolt 1 więcej. W chwili takiej, 
kiedy iskra elektryczna w postaci silnej bły 
Skawicy przecina powietrze, pojawia się 

Krótka idylla królowe] 
Ciche życie za furtą klasztorną. 

W zeszłym tygodniu obchodziła 78-le-
ćie swych urodzin jedna z władczyń euro-
»ejskich,była królowa serbska Natalja, spę 
izaj^ca resztę swego żywota w maleńkim 

klasztorze żeńskim pod Paryżem. 
Królowa Natalja, córka rosyjskiego puł 

kown'ka i rumuńskiej księżniczki, urodziła 
sic we Włoszech. Otrzymawszy bardzo su­
rowe wałowanie, wyszła zamąż w 16 roku 
życia, " króla serbskiego. Milana, który li­
czył wówczas 21 lat. Małżeństwo młodej 
pary oparte było na 

gorącej, tkliwej miłości, 
lecz idylla nie trwała długo. Młody Milan, 
spoczątku oczarowany pięknością swej żo 
ny, bardzo prędko po ślubie ostygł dla niej 
prowadząc od tego czasu rozwięzły tryb 
życia. Lekkomyślny król opuścił żonę i 
państwo, wyjechawszy w 1889 r. do Pary­
ża, gdzie swojem gorszącem zachowaniem 
«ię wywołał zdziwienie wśród przyzwycza­
jonych do ekstrawagancji mieszkańców 
francuskiej stolicy. Po dwóch latach hulasz­
czego życia w Paryżu, król zmarł, 
jednak ucieczka 1 śmierć męża nie ograni­
czyły goryczy królowej. Jej jedyny syn był 
również bardzo nieszczęśliwy. Królewicz 
Aleksander, wstąpiwszy na tron, ożenił się 

z dama dworu swej matki, starszą od nie­
go o 10 lat, córką belgradzkiego inżyniera 
Dragą. Wkrótce po tern, w r. 1903 grupa 
oficerów, niezadowolona z rządów króla i 
jego małżeństwa, wdarła się do sypialni 
królewskiej i zamordowała go wraz z mał 
żonką. 

Nieco wcześniej, wślad za ucieczką kró 
la Milana, królowa Natalja również udała 
sie do Paryża, rozwiodła się z mężem, po 
święciwszy całkowicie swe życie r.zyn-
kom dobroczynnym. Wydawszy na te ce­
le prawie całv swój majątek, nieszczęśliwa 
królowa osiedliła się na stałe w klasztorze, 
żyjąc skromnie z pozostałych jeszcze fun­
duszów i pomagaiac nędzarzom. 

Była władczyni Serbii 
wstaje o świcie, 

udając się na mszę ranną do katedry Notre 
Dame. Po nabożeństwie ex-królowa kupuje 
smakołyki, które rozdaie napotykanym po 
drodze biednym dzieciom. Po powrocie z 
kościoła zasiada do swych ręcznych robó­
tek, również przeznaczonych dla ubogich. 
Często pod wieczór spotkać można tę zła­
maną na duchu staruszkę, karmiącą ptaki 
w ogrodzie luksemburskim. 

J. K. 

Manewry f loty brytyjskiej. 

Wyrzucenie z hatapulty okrętu wojennego »Vel iant" hydroplanu bombowego. 

wpobliżu maszyny ludzka ręka, noga, lub 
nawet twarz, świecąc przez chwilę mienlą-
cem się światłem. Pierwsza nasuwająca się 
myśl fenomeny te przypisuje złudzeniu op­
tycznemu, lecz zjawiska te obserwowane 
były zawsze przez kilka osób, jak monte­
rów, Inżynierów, techników, a więc ludzi w 
swoim zakresie bardzo trzeźwych. 
W dodatku zjawiska te utrwalono w kilku 
wypadkach na płycie fotograficznej, która 
się nie myli. Dopiero w ostatnich dniach 
przedstawiono w Paryżu diapozytywy ta­
kich zdjęć w pewnem towarzystwie nauko-
wem. 

Po raz pierwszy widmo takie zaobser­
wowano w laboratorium elektrycznem w 
Fryburgu w postaci ręki ludzkiej, która po 
jawiła się trzykrotnie. W rok potem podo­
bny fenomen w postaci twarzy ludzkiej 
zaobserwowało pięciu ludzi w zakładach 
elektrycznych olbrzymlei elektrowni amery­
kańskiej Shenectady. Krótko potem w Saint 
Lonis w Ameryce dwaj mechanicy zaobser­
wowali podobne zjawisko. 

Była to ręka błyszcząca, wskazująca pal­
cem ku górze. Zjawisko to trwało całą mi­
nutę. W Liverpoolu po raz pierwszy udało 
się uzyskać zdjęcie takiego widma w po­
staci ludzkiej twarzy. Drugą fotografię u-
zyskano również przynadkowo w Chicago. 

Jak należy sobie to tłumaczyć? Nikt tet»o 
nie wie. Nasuwa się jednakże myśl, że 
stw?erdzone nodcz?s seansów z'awy mater-
jalistyczne nie należy traktować jako złu­
dzenia ontyczne lub inne, lecz że są one 
aczkolwiek nlezbadanemi, to bądź jak 
bądź zupełnie realnemi fenomenami natury 
elektrycznej. 

Podcinanie języczka u niemowląt rzeko 
mo dlatego, że „przyrośnięty języczek" mo 
że w przyszłości utrudniać, opóźniać lub 
zniekształcać mowę. Mowa ludzka jest 
czynnością bardzo złożoną, a początek, roz 
wój jej i prawidłowość związane są 

z rozwojem mózgu, 
a nie z długością wędzidełka języka, które, 
iako przyczynę „przyrośnięcia języczka" po j 
mawia się o całe zło. Zabieg więc „podci­
nania języczka", proponowany zazwy­
czaj przez położną (akuszerkę) lub sąsiad­
kę jest prostą niedorzecznością. 

„Na ząbki": Większość chorób garącz-
kowych okresu niemowlęcego jak grypa, 
zaoalenle płuc, zapalenie aftowe jamy ust­
nej i t. p. 

ma tło zakaźne 
I z procesem ząbkowania niewiele ma 
wspólnego. Nie należy więc uspakajać się 
„ząbkami", lecz dać stwierdzić przez leka­
rza istotną przyczynę gorączki i niepokoju 
dziecka. 

Zepsute zęby mleczne u dzieci 
należy leczyć, 

pomimo, że „i tak wypadną", ponieważ 
chore uzębienie mleczne wywołuje nieko­
rzystny wpływ na rozwój szczęki I uzębie­
nia stałego. 

Nie wolno rnyć ust niemowlętom, bo de 
likatna, łatwo dająca się okaleczyć błona 
śluzowa jamy ustnej stałe się przez to sie 
dliskiem pleśniawki (białego grzybka) i po 
wodem niestrawności. Mycie zebów ma 
przecież na celu usunięcie resztek pokar­
mów, zalecających między zębami i powo­
dujących psucie się ich — niemowie wszak 

zębów nic posiada prawie wcale. 
Zato gdy dziecko posiada już ząbki — kup 
cie mu szczoteczkę i nauczcie je myć zęby 
rano.oo każdym posiłku i przed spaniem. 

Popijanie wody po soożycłu pokarmów 
kwaśnych, tłustych I ogórków, picie wody 
w czasie posiłków i t. p., o Ile tylko pokar­
my zżute zosKt dokładnie, powoli I spokój 
nie, nie przedstawia dla żołądka żadnych 
n'ebezo!eczeństw I nie jest stanowczo źró­
dłem różnych postaci niestrawności. lest 
to bardzo rozpowszechniony przesąd diete­
tyczny.. Woda zwykła jest lepsza od (mi­
neralnych) wód, bezwzględnie od alkoholu 
pitego codziennie „na apetyt" lub „stra­
wienie", ponieważ prowadzi ono do prze­
wlekłego nieżytu (kataru żołądka). 

Nie „przeciąg" jest przyczyną bólu 
zębów i obrzęku (opuchnięcia) policzka, 
lecz chore, psu;ące się i wymagające le­
czenia zęby. Natomiast przeciąg 

Jest konieczną wym?aną powietrza 
ciepłego i zepsutego na świeże i bogat-

e w ż.yciodajny tlen. Zanrast zamykać 
szczelnie wszystkie okna, lepiej dać le­
czyć sobie zepsute zęby. Medycyna nie 
zna chorób powstałych ,,z przeciągu" -
zna natomiast wele . lęgnących się w 
zatęchłych, przeludnionych i nieprzewie-

zanych mieszkaniach. 
Katar nosa jest chorobą zakaźną jak 

-dra, koklusz, szkarlatyna i t. p. a po­
wstaje nietyle z przeziębienia i prze­
ciągu, ile przez dostanie się w czaaie 
rozmowy, kichania, kaszlu lub całowania, 

W ATENACH KARANO 
nieumalowane kobiety. 

Od najdawniejszych czasów kobieta sta 
rała się o poprawienie błędów natury i za­
chowanie powabu swojego oblicza. Sztuka 
pielęgnowania urody starożytnych Greczy-
nek i Rzymianek była tak mistrzowska i 
wyrafinowaną, że „Plantus" porównuje go-
towalnie niewieście do 

najbogatszego laboratorjum. 
Oprócz bieli ołow. używanej na Wschodzie, 
w Grecji i w Rzymie, posiłkowano się t. zw. 
„oesipo", rodzajem olejku wyrabianego z 
potu owiec attyckich. „Oesipo" zmieszany z 
miodem z Korsyki usuwał pono plamy z o-
blicza. Roślina zwana „acausa", odpowied 
nio spreparowana, służyła za róż do policz 
ków. Kobiety starożytne dbały o to, aby 
ich rzęsy i brwi były 

nienagannie czarne. ~~ 
Zęby nacierano zrana żywicą dla nadania 
białości, potem czyszczono je pomadą z po-
meksu, rozpuszczonego w urynie niemowląt. 
Zepsute lub brakujące zęby zastępowano 
sz tucznem!. Kobiety starożytności bardzo 
skrupulatnie pielęgnowały swoje ręce i pa-
znogeie. Wśród bogiń, Minerwa słynęła z 
najpiękniejszej ręki a Djana 

z najpiękniejszych palców. 
Tłumaczy się kult dla ręki tem, że Grecy 
wygłaszający mowy, podkreślali je gesty­
kulacją. Istniała tam nawet nauka gestów, 
„chironomia". 

Nie sposób opisać cały arsenał ampu­
łek, waz, konch, innych przyborów, nieod­

zownych w starożytnej gotowałni, w któ­
rych znajdują się różne specyiiki, maści, 
pomady, barwiczki. W Atenach specjalni 
urzędnicy nakładali kary na kobiety, które 
przed wyjściem na ulicę zapomniały upięk­
szyć się I przyozdobić. 

cząsteczek śluzu obładowanych zarazka­
mi osoby chorej. Szczególnie, o i le cho­
dzi o dzieci, należy się obawiać nie po­
wietrza lecz kontaktu z osobami zaka-
tarzonemi! Ub ; crać się więc należy nio 
wedle pory roku. lecz 

wedle wskazówek 'cmometru, 
umieszczonego nazewnątrz okna. 

Mycie twarzy ciepłą wodą nie pOwo-
duje by"a imnic i starzenia skóry". Je­
dynie ciepła woda usuwa zan'eczvszcze 
nia skóry dzięki rozpu czczen Ju po­
wierzchownej warstwy tłuszczu W nie­
których wypadkach nieorrwidłoy/ości 
-kory — ciepła woda w połączeniu z od* 
->owiedn'»m mydłem 

działa wprost leczniczo, 
Kto ma obawy o swą skórę, może po u-
-nyciu i oczyszczeniu twsr^y c :epłą wo. 
dą — zmyć skórę woda zimną. 

Nie istnieją takie stany lub choro­
by, w których ciepła kąpiel mo<d?>by 
choremu zaszkodz :ć! A więc nie aą _te 0-
b^-wy uzasadnione w czas ;e słabości, za 
oalenia płuc. odry i t. p. Wprost prze­
ciwnie kąpiel ciepła także u ob'ożnie cho 
rych ma działan :e oczyszczające odśw e 
żalące i kojnee Nieste'v w naszy-h r to -
"unkach faz^nka uchodzi wciąż ie : 7 cze 
Za luksus (w Ameryce ' ud ' ; e . nieużvwa-
iący codziennych kąpiel i , uchodzą za dzi 
kusów). 

„Gorączka z żołądka" je c t cierp'eniem 
znacznie rzad-zem, n'ż ogół przypuszcza 
T<Yyją się pod tą ogólnikową nazwą czę­
sto 

c'erp ;enia nader pow?żnc. 
'ak ostre zapalenia narządów w obrębie 
'amy brzusznej (wyrostka robaczkowe­
go, pęcherzyka żółciowego, dróg moczo­
wych) lub też choroby zakaźne Idur 
brzuszny, zapalenie płuc i t. p.) Przed 
nodaniem choremu oleju rycynowego — 
'epiej wezwać lekarza. 

Zakażenie chorobami płciowem 
urtpoy należy do rzadkości. 

Lepszem s t ń o e m od sztucznego (lam 
varcowej) jest 

słońce naturalne, 
lepsza zabawa dzieci na wolnem pOw;c-
t rzu lub dwugodzinna przechadzka od 
tłoczenia się w ciasnych dusznych gabine 
tach kwarcówkow,ych. 

Rozpoznawanie chorób ,>z moczu" 
jak to czynią partacze i na tui aliści i to 
bez widzenia chorego jest głupstwem 
ied"darOwania. Nieliczne tylko choroby 
jak cukrzycę, cierpienia nerek lub żół­
taczkę można rozpoznać z wyglądu j r«>z 
bioru moczu, ale i to z wiclkiemi zastrzc 
żeniami. 

Dr. K. 

prze 

PODSŁUCHANE. 
F L E G M A T Y K . 

Do d rzw i mieszkania na pierwszem 
piętrze dobija się wzburzony jegomość 
z dużym guzem na czole. D r z w i o t w k 
rają się i staje w nich Głąbek. 

- Panie, — wo ta podniecony p rzy 
bysz, — z pańskiego okna spadla mi na 
g łowę doniczka. 

— M a pan szczęście, — odpowiada 
Gląbek ~ w ubieg łym tygodniu mieszka 
l iśmy jeszcze na trzeciem piętrze. 

NA W S I . 

- Coście tu dobudowal i Jędrzeju? 
— Jeżeli k to przyjdzie z miasta wy 

najmę to na letnisko, a potem moi 
ja stara będzie tu miała kurn ik . 

Holenderski taniec. 

Corocznie odbywa się w Laren popis staroholenderskich tańców ludowych 

^edaKtor naczelny; "'••anclszek Pyobsfc 
Odbito w drukami Władysława 8S7pulkowskiego 
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